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Z ruskich obozów.
I /w ó w ,  15 lutego.

( ^  ho) Hałyczaninowi nie pozostaje nic inne­
go, jak spraw ić sobie angielską gitarę, i śpiewać 
przy jej akompaniamencie sm ętne elegie. Nietyl- 
ko bowiem mimo trzechletniej, „zbawiennej* 
działalności rego pisma, „garstka* znienawidzo­
nych Polaków błąka się jeszcze po świecie, ale 
nadto świeżo ze strony Rusinów spotkał je  nie­
mały despekt. Organ p. Markowa wspaniałomyśl­
nie podał partyi pana F  mańezuka dłoń do 
zgody i wspólnego działania przy wyboraih, 
spodziewając się. że może w ten sposób udi mu 
się chwycić za czuprynę cały ruch ruski. Tym ­
czasem narodowcy z nadzwyczaj grzecznym ukło­
nem odpowiedzieli mu ze szpalt D iła : bardzo 
nam przyjemnie, ale — wolimy zaufać własnym 
oczom i własnym nogom i pójdziemy sam i!

Powód do tej perestriłki — że użyjemy wy­
rażenia Hałyczanina, —  której skutkiem było 
jasne i szczere sformułowanie przekonań ze s tro ­
ny ruskich narodowców, odcienia p. Romańczuka, 
dało urworzenie tak zwanego „głównego ruskiego 
komitetu przedwyborczego* pod auspieyami pp. 
Barwińskiego i W achnianina. Powiadam „tak 
zwanego głównego*, bo mimo szczerej a nawet 
gorącej sympatyi, którą żywimy dla pojednawcze 
go i przyjaznego względem nas stanowiska, jakie 
zajął od-am nardowców ruskich zgrupow ny oko 
ło p. Barwińskiego, nie możemy się dziwić, ■ ani 
za złe brać partyi D :la, iż nie chciała pójść śle­
po pud komendę komitetu, utworzonego bez jei 
wied-y i bez jej udziału. „Radzicie bez nas, nie 
radźcież więc o nas*, to jest zasada, której nikt 
zdrowo myślący w polityce nie odmówi słuszno­
ści, a my zbyt dobrze wypróbowaliśmy na sobie 
pożytku rozmaitych centralnych, a nietykalnych 
komitetów, abyśmy mieli ganić Rusioom ową sa­
modzielność. Jeżeli tu wypada mówić o winie, 
to chyba należy jej szukać w zbytnim pośpie­
chu i lekceważeniu przeciwników ze strony pp. 
Barwińskiego i towarzyszy. Ale i ten błąd złych 
skutków nie sprowadził, owszem, zdaniem na- 
n e m , nawet dobre, bo skonsolidowanie się i ści­
słe odgraniczenie od Muskalofilów dwóch stron­
nictw narodowo ruokich- konserwatywnego z pa­
nem Barwińskim i W achnianm em  na czele i 
postępowego, około p. Romańczuka się grupują­
cego.

Już zaraz po propozycyi Hałyczanina. aby 
stronnictwo Eomańczukowskie z Moskalofilami 
„utworzyło odrębny komitet w celu przeprow a­
dzenia wyborów na własną rękę, lub w celu za­
znaczenia swej abstynencyi od wyborów", tak 
odpowiedziało D iło:

„Zbliżenie —  sojusz — wspólny komitet w szyst­
kich ruskich stronnictw  przeciw politycznej ten - 
dencyi tej frakcyi narodowców, którą reprezen­
tuje zawiązany kom itet! (p. Barwińskiego). W szyst­
ko to brzmi ładnie —  tylko Hałyczanin  zapomi­
na, że zbliżenia i sojusze nie powstają na spo­
só b : D eus ex machina, a po wtóre, że do w s p ó l ­
n e j  a k c y i  p o t r z e b a  w s p ó l n e g o  g r u n ­
t u.  T e g o  w s p ó l n e g o  g r u n t u  m i ę d z y  
n a r o d o w c a m i ,  a s t a r ą  p a r t y ą ,  d z i ś  
n i e  m a* .

...„W alka — pisało dalej Diło -  ogółu na­
rodowców przeciw frakcyi posła Barwińskiego

toczy się tylko o hasła polityczne, a spór w o- 
bozie narodowców ma piętno tylko polityczne, 
bo przecież narodowa podstawa u jednych i d ru­
gich jest ta sama. Z tego wynika, że w tym — 
że tak rzec — domowym sporze, w domowej 
walce, może brać udział tylko ten, kto stoi na 
stanowisku narodowem ruskiem*.

To jasne i zrozumiałe. Ale nie chciał tego zro­
zumieć Hałyczanin  i dawszy swej odpowiedzi 
niezbyt parlam entarny tytuł „Howory do horyu, 
bardzo słabo odpierał argum enta przeciwnika, so- 
fizmatami nawet, wbrew zwyczajowi, niezręcznie 
manewrował, a starał się D iło  przestraszyć na­
zwą „nowoerystów*. —  „Jeśli tak — wołał o n ,—  
to narodowcy odcienia D iła  są takimi samymi 
nowoerystami, jak poseł Barwiński*.

Za tern pierwszem poszły wnet dalsze rozcza­
rowania Hałyczanina, a kiedy nurodowcy-postę- 
powcy zaw ązali osobny kom itet, on nie mógł 
jeszcze ciągle wyjść ze zdziwienia, iż narodowcy 
„nie chcą się gotować w jednym  garnku z Mo­
skalofilami 1“ — i że więcej mają wspólnego z 
p. Barwińskim, niż z nim —  Ale ezyż to wina 
D iła  i jego stronnictwa, że partya Hałyczanina  
jest nietylko pod względem politycznym ju t  nie 
konserw atyw ną, jek p. B arw iński, lecz wprost 
r e a k c y j n ą ,  a nadto spaliła wszelkie mosty, 
łączące ją  z narodowością ruską ? Dwóch tych 
grup nie łączy z sobą nic, ani polityka, ani na­
rodowość, ani język, bo pod auspieyami H a ly  
czanina popiera się jakiś żargon, będący mięsza 
niną języka ruskiego, rosyjskiego i cerkiewnego 
ani żadne inne ideały lub świętości. Moskalofile 
n. p. w politycznym relikwiarzu swoim umieścili 
dwa znaki alfabetu, odrzucone przez fonetykę 
„swiete jo r  i je r a (słowa wypowiedziane na pe- 
wnem zgromadzeniu) tymczasem narodowcy, cho­
ciaż nie piszą fonetyką, traktują te „świętości" 
bez na|mniejszego nabożeństwa, a nawet hum o­
rystycznie.

Na wspomnianej jednak wymianie zdań nie 
skończyła się ta  dyskusya. W prawdzie H ałycza­
n in , jak skąpiec Moliera, który po skradzeniu mu 
skarbu wołał tylko: „moje pieniądze*, dotych­
czas z żalu nie może wykrztusić z siebie nic 
więcej o tej sprawie, jak tylko nieustannie po 
wtarzany w ykrzyknik: „Oni bliżsi p. Barwiń­
skiego", ale za to Diło wystąpiło z trzem a arty ­
kułami p. t . : „Słowo dla rozjaśnienia*, w któ­
rych raz jeszcze dokładnie i jasno wyłożyło po­
wyżej przytoczone punkta styczne i różnice stron­
nictw ruskich, spokujuie i bez żółci traktowało 
stronnictwo p Barwińskiego. przyznało mu racyę 
b>tu nie widząc zupełnie w jego powstaniu osła­
bienia się sił narodowych i tak zakończyło swe 
w yw ody:

„Rusini, mając trw ałą podstawę do tego, aby 
zasadę narodowości uważać już przez sam bieg 
życia za zupełnie utwierdzoną, mogą zacząć o r­
ganizować się wedle zasad o znaczeniu realnem 
i praktycznem, wedle programów politycznych i 
socyalnyi h — i ten nowo rozpoczynający się 
stan naszego społeczeństwa niezawodnie coraz 
bardziej będzie się utwierdzać, boć ma najpotęż­
niejszego sojusznika — dueha czasu*...

Przyznać trzeba że dotychczas nigdy jeszcze 
organ pp. Bełeja i Romańczuka nie wystąpił tak 
szczerze. A skoro widać, że ludzie, należący do 
tego stronnictwa, jasno zdają sobie sprawę z no­
wej sytuacyi, życzyćby im tylko wypadało wię­

kszej konsekwencyi w działaniu, której brak do ­
tychczas narodowcom bodaj czy nie najbardziej 
szkodził i więcej niż dotąd szczerości w stosun­
kach z Polakami. Możemy zapewnić Diło, że 
z wielką pobłażliwością traktujemy tego rodzaju 
niefortunne koncep ta , jak n. p. przeciwstawienie 
Szewczenki jako „geniusza*, Kraszewskiemu, o 
którym się powiada, że pisał „liche powieści", 
lub jak obawy, że któreś z dzieci ruskich w szko­
le usłyszy coś o Wandzie lub Kindze, albo co 
więcej nauczy się „Z dymem pożarów*. Uważa­
my to jako resztki nałogów, nabytych w czasach, 
Jiiedy narodowcy szli ręka w rękę z Moskalofi 
lami. Jednakże, jak to poduiósł w Sejmie p. Skał- 
kow ski, mamy prawo żądać od Rusinów dobrej 
woli i skoro przyznajemy im zupełne prawo do 
rozwijania swej uarodowości, domagać się, aby 
oni nawzajem w każdej n a s z e j  pracy dla n a ­
s z e j  narodowości nie upatrywali z krzykiem za­
machu przeciw sobie 1

Taka jest mniej więcej sytuacya w śród obozów 
ruskich, o czem jeszcze będę miał sposobność po­
mówić, pisząc o świeżo wydanej broszurze prof. 
W achnianina p. t. „Sprawa ruska*. Stoją obok 
siebie trzy, a z radykałami cztery stronnictwa; 
pozostaje pytanie, które z nich ma najwięcej 
szans przy bliskich w yborach? W tem miejscu 
warto może wspomnieć przez H ałyczanina , mi­
mo to dość wiernie, opisaną scenę, jaka się zda­
rzyła w Sejmie podczas rozprawy budżetowej. 
Hałyczanin  p isze: „Kiedy hr. Stanisław Badeni 
obsypywał pochwałami p. Barwińskiego i wyraził 
życzenie, aby lacy posłowie jak p. Barwiński we­
szli w większości do Sejmu, p. Okuniewski w trą­
cił : „Jeszcze zobaczymy*, a na to odezwał się
głos p. nam iestuika: „Postaramy się...**

Powyższa najważniejsza kwestya wzajemnych 
wyjaśnień między stronnictwami przysłoniła w 
Ostatnich trzech tygodniach w pismach ruskich 
wszystkie iune sprawy, jak u. p. nawet walkę 
przeciw rządowym przedłożeniem szkolnym w 
Sejmie, której znów z naszej strony n i k t , puwo- 
duiący się dobrą wolą, za złe im brać nie może, 
teinbardziej, że pożyteczność nawet dla Polaków 
tych ustaw nie jest znów jakimś nie wymagają­
cym dowodów dogmatem ! Hałyczaninowi jednak 
mimo wszystko starczyło czasu na zwykłe mo­
skal: filskie i antipolskie koz>ołkf Pisząc o osta­
tniej dyskusyi rnskiej w Sejmie bukowińskim 
gdzie, chociaż w drastyczniejszej formie, lecz od- 
odbyła się podobna rozprawa między stronnictw a­
mi ruskiemi, jak u nas na szpaltach D iła  i H a ­
łyczanina, szanowny organ żargonowy tak się 
zai ommał z gniewu, że artykuł o wystąpieniu 
posłów Smal Stockiego i Pihulaka zatytułował: 
Bukowyńskiy swyństwa. Przy sposobuości owa- 
cyi dla ks. Sapiehy musiał naturalnie zabrać 
głos w s*  o jem piśmie, przyczem bardzo mu na 
rękę była korespondeneya ze Lwowa do Czasu 
pisana przez ks. Skrochowskiego T. J ., który pod 
godłem ( = )  i przybrawszy na siebie pozór „oby­
watela z Królestwa* uderzył ua tę uroczystość i 
ua komitet ją urządzający.

Pod koniec jednak wpadł Hałyczanin  w bar­
dzo elegijny ton i popisał rzeczy, do których 
kiedyindziejby się nie przyznał. Parę dni temu 
w tem samem piśmie czytałem za rosyjskiemi 
gazetami powtórzony wykład, jak to w Rosyi 
może być mowa co najwyżej o „Polakach* a nie 
o „Polsce*, to też zdziwiłem się, znalazłszy w

przedostatnim numerze Hałyczanina, że Polakom 
„nikt r o z s ą d n y  dziwić się nie może*, że „ro­
zumnie pracowali około własnej sprawy*, a na- 
koniec, że „ P o l s k a  nie kończy się na Au- 
s try i!“ — Czyżby nawet Hałyczanin  począł ca­
łą swoją działalność dotychczasową uważać za 
n i e r o z s ą d n ą ?  W ątpim y; to pewnie tylko — 
e leg ia '

lo ro sp ilo iicy a  j t t r a j  Halony".
P o z n a ń ,  14 lutego.

( Wrzawa to dziennikarstwie poznańskiem. — 
Enuncyacya ks. Arcybiskupa. — Zacietrzewienie 
dziennikarskie. — R ząd pruski opiekunem zaby­
tków starożytnych w Księstwie — Bojkotowanie 
Polaków — Ks. Wład. Chotkowski jako defen­

sor Ecclesiae).
(cp) W prasie tutejszej znowu zawrzało jak w 

kotle. Przyczyną tej wrzawy jest list arcybiskupa 
Stablewskiego, zamieszczony w Kuryerze Pozn., 
w którym naczelnik archidyecezyi naszej katego­
rycznie oświadcza, że nie bierze najmniejszej od­
powiedzialności za artykuły, pojawiające się w tem 
piśmie, i że nietylko nie jest autorem słynnego 
bizantyńskiego artykułu Kur. Pozn., ogłoszonego 
z okazji urodzin cesarskich, ale że powziął o mm 
wiadomość zarówno z innymi czytelnikami Ku- 
ryera Pozn. Oświadczenie to ks. arcybiskupa jest 
bardzo ważnym dokumentem, gdyż tem samem 
dostojnik kościoła zaznaczył, że nie solidaryzuje 
się z tym wybrykiem polskiego ultralojalizmn i 
że nie chce, aby go o jaki związek wewnętrzny 
z nim posądzano. A prawdę mówiąc, opinia pu­
bliczna, przyzwyczajona przez Kur. Pozn . do u- 
ważania tego pisma za organ arcybiskupi, wyra­
źnie i ogólnie o autorstwo odnośnego artykułu 
pooądzała, choć z wielkim bólem, następcę Pry­
masów Polski. Dziś wszyscy wiedzą nareszcie, że 
to jest nieprawdą i wielka stąd panuje w społe­
czeństwie radość, że arcybiskup zanadto czuje 
się Polakiem, aby pod jego niejako firmą prze­
mycano tak podejrzany, co do wartości swej. 
towar nowoczesnego służalstwa polskiego wzglę 
dem tronu, i że publicznie dał temu wyraz o- 
świadczając, że ani nie jest K uryer Poznański 
jego organem, ani z jego pióra lub inspiraeyi nie 
wyszedł potępiony przez całe społeczeństwo b i­
zantyński _artykuL ______

Prasa poznańska bardzo żywo tą spraw ą się 
zajęła i każde pismo wedJug swego sentym entu 
ią omawia; wszystkie jednak wyrażają zadowole­
nie z powodu taktownego wystąpienia ks. arcy­
biskupa, za którego organ K ur Pozn. starał się 
uchodzić, skutkiem czego wybryki jego szkodziły 
powadze arcybiskupiej.

Kur. Pozn. połknął gorzką pigułkę, zadaną 
mu przez arcybiskupa i nic nie umiał podać na 
swoje usprawiedliwienie, jak tylko to, że mu ka­
m ień spadł z serca, jaki i dlaczego, tego nie po­
wiada bo trudno odpowiadać ua takie dictum 
arcybiskupie, zwłaszcza gdy się ma do czynienia 
z abonentatni-księżmi.

Za to inne p ism a , którym K uryer Pozn. co 
chwila groził egzoreyami, klątwami kościelnemi, 
i t. p., strasznie mu z tego powodu dogryzają, a

choć przyznać trzeba, że niektóre w swej pole­
mice posunęły się za daleko, walcząc mianowicie 
wstrętną bronią osobistych kalumnij, to przyznać 
trzeba, że K ur. Pozn. wytworzył u nas szkołę 
w tym względzie —  przyczyniając się do obni­
żenia poziomu etyki dziennikarskiej. Nigdy nie 
zwalczał przeciwnika rzeczowo, zasadniczo, ale 
prawie zawsze god~ił w obobę i tę odsądzał od 
wszelkiej uczciwości, a zarazem podburzał prze­
ciw nim duchowieństwo i innych swoi h czytel­
ników. Tę niską etykę dziennikarską przyswoiły 
sobie pisma, jak Orędownik, a mianowicie Po- 
stęp, — skutkiem czego polemika w pismach 
poznańskich nie należy do rzeczy najprzyjemniej­
szych. Niech się k o tym pismom oraz Kur. P o­
znańskiemu  z zasadniczych względów narazi, to 
natychmiast bywa osobiście bojkotowanym, a znam 
wielu ludzi, którzy dla tego rodzaju polemiki u- 
suwają się od prac obywatelskich, choć tego po­
wodu bynajmniej za słuszny uważać nie można.

Doprowadził ten system polemiki dziennikar­
skiej do tego, że obecnie niektórym pismom nie 
wystarcza już wzajemne wymyślanie so b ie ; na 
najwyższego rozjemcę bywa teraz coraz częściej 
wzywanym s ą d  p r u s k i ,  jak tego dowodem 
mnożące się ciągle procesy pomiędzy poszczegól- 
uemi pismami p o 1 s k i e m i , rzecz dawniej nie­
znana i ze stanowiska narodowego stanowczo po­
tępienia godna, gdyż nie naszą rzeczą, a naj­
mniej już rzeczą pism polskich, zasilanie kasy — 
rządowej.

Rząd pruski okazał, iż lepszym jest konserwa­
torem starożytnych zabytków polskich od pol­
skich mieszkańców I n o w r o c ł a w i a .  Istnieją 
w t-m  mieście ruiny wspaniałego niegdyś ko­
ści ła Panny Maryi, który należy do najstarszych 
kościołów w Polsce, a którego fundam enta po­
chodzą jeszcze i  czasów pogańskich. Obecnie 
pragną Polacy inowrocławscy zbudować drugi 
kościół, ponieważ obecny parafialny jest za ma­
ły. Gmina kościelna zadekretowała, że nowy ko­
ściół ma być postawiony na miejscu kościoła 
Panny Maryi, którego ruiuy należy usunąć. Ks. 
arcybiskup, któremu chodzi oczywiście o rychłe 
wybudowanie drugiego kościoła, folgując życze­
niom mieszkańców Inowrocławia, zaprojektował, 
aby kościół stanął na starym cm entarzu kościoła 
Pauuy Maryi, żeby z ruin zbudowaną została fa­
sada, a wieże w dawnej wysokości stanowiły 
fr.o i kościoła. M inister oświaty planu tego je ­
dnak nie zatwierdził i kościoła Panny M aryl ja­
ko starożytnego zabytku sztuki ze względów a r­
cheologicznych nie pozwolił rozwalić. Przynaj­
mniej raz można przyklasnąć decyzyi obecnego 
pruskiego m inistra oświaty.

Organa prasowe sławetnego bractwa H. T. K . 
z obłudną miną powtarzają uporczywie, że To­
warzystwo to nie myśli bynajmniej bojkotować 
Polaków i że całą działalność swoją wzoruje na 
ustawach znakomitego naszego Towarzystwa Po­
mocy naukowej imienia Marcinkowskiego. Tak 
dowodził nawet w sejmie pruskim poseł T i e -  
d e m a n u  i narodowo-Iiberalny szowiuista bis- 
markowskiego pokroju dr. Sattler. Tymczasem 
udało się znowu Dziennikowi Poznańskiemu w y- 
dobyć na jaw dokument, podpisany przez płatne­
go kierownika hecy antipolskiej Towarzystwa H. 
T. K ., p. Biozera, z którego pokazuje się, że na 
całe Księstwo r >zesłano do Niemców okólnik' 
z zapytaniem, czy wobec braku niemieckiej fa-

A U S TR A LC ZY K .
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Nagle porwał się z otomany parę razy prze­

biegł szybko salonik.
— P fu ! o czem ja  myślę i nad czem biadam ! 

Jeszcze trochę, a nabiorę do siebie obrzydzenia 
takiego, że chyba w łeb sobie palnę, aby przy­
najmniej z jednej poczwary — świat oczyścić!

Istotnie uczuł do siebie obrzydzenie, zlagodzo 
ne wkrótce rozwagą, że jednak w trwodze i tro­
sce o przyszłość nie chodziło mu naprawdę o 
Aurorę Iud  Irm ę. ale o kawałek, o pewny ka­
wałek chleba, i tyle przynajmniej suty, aby nie 
potrzebował liczyć się, jak sknera z każdym prze­
łkniętym  kąskiem. Gdyby w uaryerze posunął s;ę 
Daprzód i posiadł egzystencyę szerszą, swobo­
dniejszą, pozbyłby się najpewniej smutków i nieu- 
kon‘entowań, które go teraz napadają, jak babsk’e 
spazmy. Ożeniłby się zapewne i życie wypełnio­
ne uczuciami rodzmnemi ujęte w karby obowiąz­
ków, przyniosłoby mu sumę zadowolenia zupeł­
nie wystarczającą.

Myśl o ożenieniu przychodziła mu do głowy 
nie po raz pierwszy. Uczuwał potrzebę przywią­
zania się do kogoś i posiadania obok sienie istoty 
miłej i przywiązanej. W samotności i w świecie by 
wało mu coraz częściej zimno i pusto.

Mętnie w yrozum iew ał, że chłód pochodził 
z serca, które lnbiąc mnóstwo rzeczy, nie ko­
chało nic i nikogo. N.e wiele zastanawiał się 
nad tem, lecz nierzadko, choć przelotnie myślał 
że musi przecież mieć kiedyś kogoś kochanego 
kochającego, prawdziwie bliskiego, swego. Ale 
były dwie przeszkody. Naprzód, sprzeciwiały się 
temu stanowczo warunki materyalne, dla niego 
jednego nawet nie wystarczające. Następnie,

w wyobraźni jego, kędyś u jej szczytu, jakby pod 
jej niebem, unosił się typ kobiety, który mógł­
by obudzić w nim tkliwość i ufność, których po­
kłady nienaruszone leżały na dnie jego serca, 
wzruszonego często, lecz płytko i nietrwale. Nie 
określał przed sobą tego typu w rysach jasnych 
i stałych; ale wiedział, że musiało to być coś 
dziewiczego i słodkiego, rozumnego i prawego, 
coś z licem, jakby wyśnionem niegdyś, blada- 
wem, wrażliwem. Kobiety, któraby taki typ urze­
czywistniała, nie było w otoczeniu jego. Raz tylko 
przyśniła mu się i potem nigdy już takiej nie 
spotkał. Nic to ; gdyby tylko polepszył się los 
jego gdyby warunki życia stały się szerszemi 
a przyszłość pewniejszą, rozejrzałby się po świecie, 
możeby znalazł taką i stał się szczęśliwym. Bo 
co teraz, to czuje się tak znudzonym, stęsknio­
nym, a często i niespokojnym, jakby mu brako­
wało czegoś, co jest dla człowieka najważniejszem, 
naikonieczniejszem...

Z tem wszystkiem godzina już późna i do ba­
ronowej na wieczór jechać musi. Nie widział jej 
od paru miesięcy.

Odbywała wycieczkę w strony rodzinne swoje 
i jego gdzie miała do załatwienia jakąś sprawę 
maiąfkową: odbierała jakiś spadek, sprzedawała 
jakiś folwark, czy coś podobnego. Nie wiele 
obchodziła go przyczyna, dla której puściła się 
w tę dość daleką podróż i nie dowiadywał się 
o niej bardzo. Udkąd wróciła, nie widział jej je ­
szcze. Był u niej parę razy, ale w domu nie 
zastał, oddawała wizyty powitalne, krzątała się 
około urządzenia dzisiejszego wieczoru, wynagra 
dzała sob.e żałosną siratę ezasu, poniesiona przez 
dwumiesięczną nieobecność w stolicy. Śmiech 
go brał na myśl o tem , co ta  kobieta robić mo 
gła na wsi przez całe dwa miesiące! Toż to mu 
siały być desperacye i nudy śm ierte lne! Wczoraj 
otrzymał od niej bilecik zapraszający z przypi­
ekiem, który go zaciekawił. „Mam dla ciebie 
nowinę bardzo ważną i pomyślną, ale nie do­
wiesz się o niej gdzieindziej, jak tylko w moim 
małym saloniku, na kozetce, którą znasz, za pa 
rawanikiem chińskim, który lubisz. No, spodzie­

wam się, że mi podziękujesz, bo nowina piękna. 
Już niedługo, a będziesz mógł mieć sam tyle 
parawaników chińskich, ile tylko dusza zażąda!* 
Przebiegłszy oczyma ten dopibek, zrazu m achnął 
ręką i pom yślał: „pewno jakieś gupstw o!*  Bo 
jej ważne nowiny zawsze były w tym rodzaju : 
„wiesz? urząlzam y kulig o dziesięć wiorst za 
miasto, a lbo : w op°rze śpiewać będzie ten sławny 
Trom tadroni! albo: ta  M., czy N. zakochała się 
w tobie, aż głowa jej się k ręc i!“ A jego, te 
kuligi, Tromtadrony i kręcenie sfę głowy M. 
albo N. obchodziły najczęściej tyle, ile śuiegi zeszło 
roczne. Jednak tym razem było chyba coś innego, 
bo cóż znaczy oznajmienie, że będzie mógł 
wkrótce posiadać tyle parawaników chińskich 
ile tylko dusza zażąda. Parsknął śmiechem. Ogro­
mnie komicznem wydało mu się wyobrażenie o 
duszy, żąda ącej parawaników chińskich. Alboż 
to dusze żądają rzeczy w tym rodzaju? Zresztą, 
co prawda, są i takie, bardzo zabawne i może 
najszczęśliwsze.

Zadzwonił. Chłopakowi niedorosłemu, który 
wbiegł na odgłos dzwonka, rozkazał futro sobie 
podać i drzwi mieszkania na klucz zamknąć. 
Nie miał lokaja; pomimo pensyi znacznej, nie 
był w sianie go opłacać. Usługiwał mu na za 
potrzebowanie syn stróża tej kamienicy pokaźnej 
ozdobnej, p rzy jódnej z ulic głównych stojące], 
w której znajdowało się jego mieszkanie, takie 
pokaźne, ozdobne, choć przez niego samego sil­
nie krytykowane.

Na wschodach baronowej, szerokich, rzęsiście 
oświetlonych, dywanami wysłanych zobaczył dwie 
kobiety które, wyprzedzając go uieco, w białych okry 
ciach wstępowały po stopniach wscńodow powoli, ró 
wno, jakby po strudze światła płynęły w górę. Poznał 
je zaraz, poskoczył i prawie w mgnieniu oka 
obok nich się znalazł. N atychm iast tęż rozpoczę­
ła się rozmowa żywa i wesoła, której słówka, 
uśmiechy, spojrzenia, nasuwały przypuszczenie 
„kręcenia się głowy*. I  na prawdę, wysoka bru­
netka, z rysami trochę ptasiemi i gwiazdą bry 
lantową w czarnych jak noc włosach, była tą M., 
o której niedawno baronowa Oznajmiała krewnem u

nowinę wielką: „wiesz? M. kocha się w tobie, 
aż jej się głowa kręci !* Patrząc w tej chwili na 
Romana, można było zrozumieć to „kręcenie się* 
za sprawą jego głowy tej i innych. Smutki, tę­
sknoty, niepokoje, rozmyślania, zamknął na klucz 
w mieszkaniu opuszczonem i był teraz uiczem 
innem, jak ładnym , wytwornym chłopcem, ura­
dowanym z miłego spotkania, rum ianem i usty 
uśmiechającym się do czarnych oczu, które z u 
podobaniem patrzyły ua niego z pod brylanto­
wej gwiazdy. Było to zupełnie szczere. Bardzo 
widoczna sympatya kobiety powabnej i zaimują 
cej w świecie stanowisko dość wysokie, sprawiało 
mu przyjemność podwójną. Lubił patrzeć w jej 
czarne, ogniste oczy i lubił, gdy widziano, że oua 
mu pozwala patrzeć w nie inaczej, jak wszystkim 
innym . Zrobiło się mu wesoło i przyjemnie. 
U samych drzwi baronowej właścicielka czaru i ch 
oczu i brylantowej gwiazdy, jakby nagle przypo­
minając sobie o czemś, żywo przemówiła :

—  Wie pan o nowinie?
Pomyślał, że stanowczo był to dla niego dzień 

nowin.
Ona mówiła dalej:
— Od dni paru bawi w naszem mieście p. 

Marceli Domunt, ten inżynier i aferzysta... Pew ­
no dziś będzie u baronowej... Był wczoraj z wi­
zytą u mnie... Bardzo przyjemny. Podobno Na- 
bab zrobił się z u ego...

Weszli do przedpokoju. Marceli Domunt! Da­
wny znajomy i prawie kolega szkolny, choć zna 
czuie od niego starszy. Pam ięta go dobrze Na- 
bab! Czy tak się wzbogacił? P raw da! słyszał już 
coś o tem... Ciekawym będzie zobaczyć znowu 
tego c?łowieka tak rozumnego i zręcznego że 
w czasie względnie krótkim potrafił stać się Na- 
babem.

Amfilada salonów gorzała od świateł, mieniła s;ę 
barwami ubrań kobiecych i męskich, wrzała gwa 
rem  głosów przyciszonych, ale licznych. Lokaje 
roznosili ua tacach ogromnych herbatę, z mnó 
stwem dodatków, które nietylko smak, ale i 
wzrok nęcić mogły, takie to wszystko było ła­
dne, ładnie ułożone, przyozdobione srebrem , kry

sziałami, karm elem , naślądującym bursztyn. Na 
sprzętach najrozm aitszych: niższych, wyższych, 
ciężkich, Ieciuchnych, okrągłych, powyginanych, 
siedziały grupy kobiet i mężczyzn większe, mniej­
sze, podobne do klombów, rozsianych po prze­
strzeni kąpiącej się w b :ałem świetle gazowem. 
Jak  słońce w kroplach rosy stojącej na kwiatach, 
światło to zapalało miryady połysków na jedwa­
biach w złocie, w brylantach, w oczach. Obna­
żone ramiona kobiece przybierały w niem pozór 
marmurów śnieżnych lub biado-różowych. Długie 
suknie jak  wody o barwach bladawych falowaty 
po błyszczących kw adratach posadzki albo po 
fantastycznych wzorach kobierców. Zwisające od 
sufi ów snopy i gwiazdy płomyków przugladafy 
się w zwierciadłach, które ich odbicia przesyłały 
innym, mnożąc je tym sposobem w nieskończo­
ność daleką i olśniewającą. U okien osłoniętych 
draperyami ciężkich firantk, na wysokich łody­
gach strzelały śnieżne kielichy datury, nad ga­
jem  hiacyntów dziwne orchidee unosiły się na 
kształt roju pszczół i motyli, passi-fiory pełzały 
od okna do okna, rozkładając na amarantowych 
adamaszkach i błękitnych pluszach swoje liliowo- 
czerwone gwiazdy. Jaskrawo-złote ramy prowa­
dziły wzrok do pejzaży sielskich górskich, m or­
sa c h , do postaci idylicznych, rycerskich, tu i ow­
dzie ukazujących się na ścianach w świetle obfi- 
tem. W jednym z salonów widać było klomb 
zielonych roślin, przysłaniający białą statuę, dzie­
ło sztuki, wyszłe z pod dłuta znakomitego. Nad 
stołami wznosiły się wazy sewrskie, japońskie, 
wspaniałe postumenty lamp z malachitu, z lapis- 
lazuli, ze starego bronzu. W gwarze rozmów, 
przypominającym grzm ot nieustannie tocząey się 
w oddaleniu wielkiem słychać było rytmiczne 
szelesty zwijanych i rozwijanych wachlarzy, b rzę­
ki ostróg, dźwięki srebra uderzającego o porce­
lanę, niekiedy śmiechy głośne, ale krótkie, podo­
bne do rakiet wystrzeliwających z szemrzącego 
płomienia ogni sztucznych. W  ostatnim salonie, 
daleko zda się, daleko, za morzem świa ła, gwa­
ru i kwiatów, ktoś grał na fortepianie.

(C. d. n.)
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bryki maszyn w P o z n a n i u  nie należy przystąpić 
zaraz do założenia takiej fabryki i czy dani nie 
mieccy obywatele ziemscy gotowi są popierać ją 
oraz ile przecięciowo w 5 latach u niej machin 
zamawiać.

Jest to najwyraźniejszy bojkot, skierowany 
przeciw istniejącym w Puzuaniu trzem  polskim 
fabrykom machin, a mamy nadzieję, że posłowie 
na i z tego dokumentu i innych objawów syste 
matycznej hecy antipolskiej stosowny zrobią uży 
tek, zwłaszcza gdy p. T i e d e m a n n  oświadczył 
z powodu mów posłów Mottego i Czarliiiskiego, że 
spraw ę Towarzystwa szerzenia niemczyzny po 
ruszy obszernie przy obradach nad etatem mini 
sterstwa spraw  wewnętrznych i m inisterstwa 
oświecenia.

Pocieszającym w tej smutnej sprawie objawem 
jest fakt, że z kół niemieckich w Księstwie co 
raz liczniejsze odzywają się głosy potępiające ro 
botę bractwa H. T. K . i pisma nasze prawie co 
dziennie zamieszczają oświadczenia Niemców z róż 
nyeh stron Księstwa, k t ó r z y  s i ę  w y p i e r a  
j ą  w s z e l k i e g o  z n i e m  w s p ó l n i c t w a  
Tuie|8za zaś Pos. Ztg. ogłosiła w tych dniach 
dwa listy, pewnego tutejszego, wybitne stanowi 
sko zajmującego Niemca, k t ó r y  b e z  c e r e  
m o n i i  T o w a r z y s t w u  a n  t i  p ol  s k i  e m u 
o d m a w i a  w s z e l k i e j  r a c y i  b y t u  i za po 
mocą niezbitych argum entów  wykazuje, że dzia 
łalność jego szkodzi nietylko Polakom i Niem­
com w Księstwie, ale wręcz szkodzi interesom 
państwa.

Nie w iedzieliśm y, że ks. poseł C h o t k o w- 
s k i  tak czułym jest na to, co o nim piuzą w 
Wielkopoisce, rodzinnej jego ziemi, w której był 
dawniej jednym  z wodzów t. zw. stronnictwa ul 
tram ontańskiego Tuteipzy Goniec Wielkopolski 
pozwolił sobie nieco sceptycznie wyrazić się o 
jego działalności p o s e l s k i e j ,  a więc obywa 
telskiej, nie duchownej, z okazyi najnowszych 
jego sejmików relacyjnych w Krakowie i W ie­
liczce.

W ybrał się więc ks. Chotkowski z wielką dli 
piką przeciw rzeczonemu pismu w artykule na 
deałanym naturalnie Kuryerotoi Poznańskiemu 
którego ton rozdrażniony mocno nas zadziwił. 
Zwłaszcza jedno zdanie w liście szanownego pra 
łata i posła mocno nas dotknęło, a mianowicie 
uroczyste twierdzenie jego, że on „przedewszyst- 
kiem jako poseł broni tylko interesów kości*>ła“, 
tak jakby temn kościołowi groziły dziś w pań 
stwie austryackiem jakie wielkie niebezpieczeń­
stwa. Nam się zdawało, że ks. Chotkowski jako 
p o s e ł ,  wybrany głosami l u d u  p o l s k i e g o ,  
winien w W iedniu bronić interesów n a r o d u  i 
l u d u  p o l s k i e g o .  Dziwnych tam macie po 
s łó w ! U nas ż a d e n  p o s e ł  nie śmiałby się po­
pisywać tego rodzaju „posłow aniem !“

W ie d e ń ,  15 lutego.
(?) Pism a koalicyjno centralistyczne pieją dziś 

hym ny pochwalne na cześć największego z ży 
jących mężów stanu w Austryi — a ma być 
pim hr. T h  u n, namiestnik Czech. Hr. Thun wy­
powiedział podczas dyskusyi budżetowej w Sej- 
m is czeskim m owę, która była raczej statysty­
ką konfiskat, rozwiązanych lub nie doszłych z po 
wodu zakazu policyjnego zgromadzeń, uwięzio­
nych lub na wolnej stopie pozostających —  sło­
wem obrazem „działalności" namiestnika w kierun­
ku wzmocmenia powagi i znaczenia państwa w zie­
miach czeskich.

Po tej mowie poznały pism a l i b e r a l n e  nie 
mieckie niezrównany talent dyplomatyczny hr. 
T h u n a i odkryły w nim największego ' męża 
stanu i zbawcę Austryi. Urzędowa Wiener Abend- 
post zbierała skrzętnie wszystkie te głosy libe­
ra ln e j prasy, pomiędzy któremi głos Nowej Pres- 
sy — dla swojej naiwnej niemal szczerości — 
głównie na uwagę zasługuje.

Rzeczone pismo kończy swój panegiryk o m o­
wie T h u n a  następującą uwagą:

„Jest to najwybitniejsza polityczna mowa, j a ­
ką h r. T h u n  wypowiedział od czasu zamiano­
wania go namiestnikiem, s t o i  o n a  z u p e ł n i e  
n a  g r u n c i e  k o a l i c y i  (!!) i zwraea się p rz e ­
ciwko wywrotowym tendencyom, które propagu­
ją  Omladyniści i Młodoczesi, żeby się na po­
wierzchni utrzymać.* Wylazło więc szydło z wor­
ka I Mowa hr. T h u n a  „stoi zupełnie na g ru n ­
cie koalicyi* — a ponieważ tej konstelacji libe- 
rali niemieccy swój żywot zawdzięczają — prze­
to rsecz jasna i zrozumiała, dlaczego hr. Thun 
ze swoim policyjnym systemem — jest naj 
większym mężem stanu w A u s t r y i  i dlaczego 
mowa jego jest „politycznie najwybitniejszą" 
z mów, jakie wypowiedział w czasie Dwego urzę­
dowania. Wyznanie to organu centralistycznego 
ma w każdym razie tę wielką wartość, że nie- 
uprzedzouym daje sposobność do ocenienia „do­
niosłości poltycznej" mowy hr. T h u n a  i zre­
dukowania jnj do właściwej miary.

Podczas gdy w Sejmie czeskim tak wiekopom 
ne dla historyi rozwoju A u s t r y i  dzieją się 
rzeczy —  obrady w Sejmie niższo-austi yackim 
formalnie ugrzęzły. Jeżeli opozycja nie m arnuje 
czasu na niepotrzebną i niedorzeczną dyskusję — 
to większość —  a raczej liberali niemieccy unie­
możliwiają obrady dekompletowaniem posiedzeń. 
Jak  już doniosłem —  na porządku dziennym sto­
ją bardzo ważne sprawy —  Sejm miał być ju ­
tro zamkniętym — a tu dopiero dziś rozpoczęto 
generalną dyskusyę nad budżetem.

Natomiast Sejm styryjski — jak donoszą pis­
ma tutejsze —  ma do zaznaczenia ogromny „suk 
ces“. Po wystąpieniu S ł o w i e ń c ó w  udało się 
wreszcie —  pomiędzy Niemcami postępowymi i 
niemieckimi konserwatystami], osiągnąć zgodne 
votum — w sprawie g im nazjum  w C y 1 e i.

Obecn‘e zatem „cały Sejm styryjski" — wi­
dzi w utworzeniu gim nazjum  cylejskiego groź­
bę d^a kultury niemieckiej.

Kiedy się tak postępowi i zachowawczy Niem­
cy u s z li  w zgodzie —  mogliby i rozmaite inne 
uchwalić rzeczy, kióreby im zapewniły Besitz- 
stand  mandatów.

Podobno dnia 19 lutego, w którym równo 
cześnie ma być otw arcie Bady państw a i raut 
dla posłów u księcia W indischgraetza, robotnicy 
urządzą rlk a  zgromadzeń, na których księciu 
W i n d i s c h g r a e t z o w i  i posłom przypomną 
„argum enty z ulicy."

Socyalizm w dziedzinie wychowania.
Od dawna już nie było posiedzenia parlam entu 

francuskiego tak poważnego, tak pełnego ściera­
jących się opinij poważnych, jak ostatnie posie­
dzenie, poświęcone dyskusyi w sprawie wycho­
wania publicznego przy rozprawie nad budżetem 
oświaty.

Trzy wielkie zasady polityczne, tym razem za­
stosowane do kwestyi oświaty publicznej, starły 
się ze sobą w toku dyskusyi: zasadę katolicką re ­
prezentował d’ H u l s t  z umiarkowauiem i godno­
ścią ; J a n r e s  był wymownym rzecznikiem za­
stosowania socyalistycznych zasad w dziedzinie 
wychowania, a m inister oświaty P o i n c a r e  bro­
nił obecnej liberalnej szkoły świeckiej we Francyi.

Obrońca szkoły wyznaniowej zestawił tylko ar- 
gum enta, znane od dawna, i oczywiście nic no­
wego nie mógł powiedzieć o systemie wycho 
wawczym, który ma za sobą długą przeszłość, 
poważne doświadczenie i uświęcony jest tradycyą 
M inister bronił systemu, k tiry  od niedawna do­
piero utrw alił się we Francyi, przyczem wyłu- 
szczył liberalny republikański pogląd na szkołę 
świecką. Najciekawszą jednakże była mowa Jau- 
resa, który rozwinął socjalistyczne zasady wy­
chowawcze, czem w wysokim stopniu zaintereso­
wał Izbę, dowiódł bowiem, że socyalistyczny po­
gląd na świat ogarnia coraz szersze dziedziny i 
dzisiaj nie ma już prawie żadnej wielkiej kwe­
styi etycznej, czy społecznej, ktąrejby socyałiści nie 
przedyskutowali i nie oświetlili ze swego sfanowiska. 
Jau ies uczynił to w sposób bardzo wymowny i zrę 
czny, tak że wszystkie dzienniki republikańskie, 
nawet rządowe, pomimo że nie podzielają oczy 
wiście przekonań socyalistycznych, przyznają, iż 
od dawna już nie słyszano w parlam encie fran 
ruskim mowy, wypowiedzianej tak świetnie. Dyła 
tom ow a polemiczna i rewolucyjna i niejeden jej 
ustęp razić musi, a nawet oburzyć polskiego czy- 
'elnika. wychowanego w innych zasadach w o d ­
miennych żyjącego warunkach cywilizacyjnych i 
politycznych. Nie ulega jednakże wątpliwości, że 
zawiera ona kilka prawd dosadnych i niewzru 
szonych postulatów postępu i wolności. Jam es 
oparł swą krytykę na głębszej podstawie i oma 
wiając kwestyę szkolną, zwrócił się przedewszyst 
kiem przeciwko objawiającym się obecnie w dzie­
dzinie umysłowej prądom  reakcyjnym, przeciwko 
tym, którzy chcą podkopać wolność u źródła sa 
mego i odmawiają znaczenia wiedzy nowożytnej.

Od pewnego czasu słyszy się narzekama na 
bankructwo" wiedzy nowożytnej i niedawno 

znakomity krytyk francuski B r u n e t i e r e  po 
g łośrem  posłuchaniu u papieża sam stanął po 
stronie reakcyi i napisał artykuł o bankructwie 
nauki, który zrobił niem ałą sensacyę. Jaures czy­
ni do tego sarkastyczną aluzyę, zwracając się 
orzeciwko tym patentowanym powagom, które 
po powrocie z Rzymu" propaguią abdykacyę 

rozumu i wiedzy, oraz systematyczną pokorę i 
uległość.

[ oto w chwili — mówi Jaures, —  kiedy kler 
dąży do opanowania naszych urządzeń szkolnycL 
a znużeni republikanie gotowi są prawie poddać 
się papiestwu, gorliwi zwolennicy republikańskiej 
sokoły świeckiej z bólem konstatuję, że szkoła 
ta me urzeczyw istnia pokładanych w niej na 
dziei, a sprawozdawca rządowy Pecaut szczerze 
wyznaje, że oświata państwowa jest tylko su- 
cbą nom enklaturą, a wychowanie etyczne zbio­
rem recept dziecinnych . płaskich, często nie­
konsekw entnych; całemu za: systemowi brak
c i e p ł a  o ż y w c z e g o " ,  te też wychowanie 

to nie jest w stanie „wytworzyć silnego ogniska 
w duszy dziecka i dać potężny impuls całemu 
tierunkowi życia". Reakcyoniści upatrują na to 

jedyny środek w s z k o l e  w y z n a n i o w e j ,  zo­
stającej pod kontrolą kleru, w przywróceniu re- 
igijnej zasady w wychowaniu. Jaures zaś odpo­

wiada na t o :
„Co do mnie, nie mam żadnego z góry powzię­

tego uprzedzenia ani wzgardy aia tych wielkich 
dążności religijnych, które pod postacią rozmai 
tych mytów, symboli i dogmatów nieraz podźwi- 
gnęły ducha ludzkiego. Nie zasklepiam s.ę ró 
wmeż w ciasnym pozytywizmie L ittre’go, który 
jest tylko lichą redukcyą szerszego mistycznego 
jozytywizmu Augusta Comte’a. Pojmuję niecier- 
iliwość i upojenie myśli nowych pokohń, które 

za pomocą filozofii Spinozy i Regla chcą pogo­
dzić Baturalistyczne pojęcie świata z poglądem 
idealistyezuym ; i jeżeli nie piszę się na len dzie­
cinny, rządowy spitytualizm, jaici Cousin, w d ru ­
gim swym okresie narzucił na czas pewien uni­
wersytetom, to nie uznaję również za ostateczny 
degm at powierzchownego materyalizmu, mające 
go pretensyę do wytłómaczenia wszystkiego za 
>omocą tej najwyższej niewiadomej, która nazywa 

się materyą. Sądzę bowiem, że wyjaśnienia m e­
chanicznej natury nie wyczerpują jeszcze istoty 
wszechświata i że ta przędza formuł algebrai­
cznych i oderwanych hypotez, którą zarzucamy 
na świat, tak samo przepuszcza rzeczywistość, 
jak oczka siecf rybackiej przepuszczają wodę rze­
czną. ( O klaski)

Nie myślałem n:gdy, ażeby wielkie religie by- 
y dziełem wyrachowania lub szarlatuneryi. P raw ­

da, że były one nieraz wyzyskiwane w tym celu 
irzez klasy i kasty, ale powstały niewątpliwie 

głębi samego człowieczeństwa i były nietylko 
niezbędną tazą w rozwoju ludzkości, ale i dzisiaj 
jeszcze są nieporównanym dokumentem ludzkiej 
natury i, zdaniem mojem, zawierają w swych nie­
wyraźnych aspiracyach dziwne przeczucia i we­
zwania do przyszłości, które będą zapewne wy­
słuchane.

Oto, w jakim duchu dem okracja pojmować po­
winna problem at świata i dziejów, który dominu­
je w kwestyi wychowania, a duch ten nie jest 
wcale nowym, lecz od wieku już panującym du 
chem wiedzy samej.

Ale co należy przedewszyslkiem zachować, co 
stanowi nieocenione dobro człowieka, zdobyte 
w długim szpregu przesądów, cierpień i walk, to 
ta idea, że niema praw dy uświęconej, fj. żaka 
zanej dla wolnego badania ludzkiego i że naj­
większą, najwznioślejszą rzeczą na świecie jest 
nieograniczona wolność u m ysłu ; i żadna potęga, 
wewnętrzna ani zewnętrzna, żadna władza i ża 
den dogmat nie powinien krępować usiawicznych 
wysiłków i bezustannych dociekań ludzkości; ta 
idea, że ludzkość we wszechświecie to niby wielka 
ankieta, komisya śledcza, której żadna interwen 
cya rządowa żadna intryga na niebie i ziemi nie 
iowinna ograniczać ani wypaczać jej czynności

{Żywe oklaski) ; że wszelka prawda, która nie 
pochodzi od człowieka, kłamstwem jest; że nasz 
zmysł krytyczny powinien być zawsze ecujnym 
we wszystkich naszych przywiązauiach, a pewna do 
za tajemnego buntu wewnętrznego powinna być we 
wszystkich naszych przekonaniach i myślach; i gdy­
by nawet idea Boga przybrała kształty namacalne, 
gdyby sam Bóg objawił się widzialnie i chciał 
opanować masy, pierwszym obowiązkiem człowie­
ka byłoby odmówić mu posłuszeństwa (oklaski 
na skrajnej lewicy) i traktować go jako równego 
z którym się dyskutuje, a nie jako pana, któremu 
się ulega.

Oto, na czem polega w zasadzie znaczenie., w id  
kość i wzniosłość naszego świeckiego systemu 
szkolnego i niedorzeczni są ci, którzy żądają ab- 
dykacyi rozumu na tej podstawie iż nie znamy, 
a może i nigdy nie poznamy prawdy zupe łne j; 
niedorzeczni, którzy chcą nas pozbawić ruchu dla 
tego, że chodzimy krokiem niepewnym i potyka 
my się, lub pogrążyć nas w zupełną noc jedy 
nie z rozpaczy, że nie posiadamy pełnego światła.

Ale co najbardziej potępia nowych zwolenni 
ków wiary to właśnie, że wiary nie mają. (Gło 
s y : Prawda, prawda!) I ten nowy pomysł, za 
pomocą którego część wystraszonej burżuazyi 
chciałaby przywrócić kraj do dawnej wiary, t j 
do dawnej uległości, rozbija się o ten szkopuł, 
że właśnie ci, którzy chcą wpoić wiarę w lud 
sami jej nie m ają! (Oklaski.) O zuą oni bardzo 
dobrze, że nie mogą ani sami przejąć się szcze­
rą wiarą ani natchnąć nią klas rządzących. Po­
przestają więc na tern, że mówią sobie: jeśli nie 
możemy już wierzyć, to przynajmniej dla tłumów 
zachowujmy pozory. Już jest zapóźno, i nikogo 
już nie oszukają. Jeżeli zaś część burżoazyi, dla 
ratowania swych przywilejów, chce się skupić 
obok W atykanu i schronić się pod osłonę fabry 
kowanej religii, to nie opóźni to wcale jej zgu­
by : zbezcześci tylko jej agonię. (Żywe okloski i 
glosy z lew icy: P raw da! doskonale!)

Zresztą możemy osądzić z góry i przewidzieć 
dokładnie, czem stałaby się nasza oświata publi 
czna pod odrodzooą karnością klerykalną i pod 
wpływem tego słodkiego lekarstwa, którego p. 
dH uiSt dał nam przed chwilą szczególnie roz­
cieńczoną tynkturę.

Tak jest, nie staranoby się wcale o wpojenie 
w lud, w nauczycieli i dzieci szkolne wiary szcze­
rej i głębokiej tłumionoby tylko wszelki wolny 
objaw ducha i wszelką ruchliwość um ysłu; wy- 
maganoby od nauczycieli zwodniczych pozorów, 
falstowanoby słowa i czyny i spróbowanoby tej 
zbrodni: ażeby wszczepić w powstający do życia 
lud hypokryzyę re'igijną konającej burżoazyi. (Ży  
we oklaski na lewicy )

Jaki na to środek? Jak uniknąć tego niebez 
pieczeństwa? Jeden  tylko macie środek, panowie 
zastosować jeśli nie ze wszystkiemi następstw a-1 
mi to przynajmniej w głównych zasadach to, co 
pozwolicie mi, żę nazwę po imion.u — politykę 
socyalistyczna! (Żywe poruszenie w Izbie.)

Otóż mówię wam, panowie, że stosując śmiało 
i odważnie zaoady polityki socyalistycznej w dzie 
dżinie szkolnictwa, najpierw zjednacie dla repu­
bliki, dla dokonanego już dzieła republikańskiego 
i świeckiego przychylność mas, która sama jedna 
pozwoli wam ^acifować równowagę wobec tej si 
ły wytrwale działającej i zorganizowanej, która 
nazywa S'ę kościołem. Powtóre, przez dokonanie 
tej poważnej i głębokiej reformy społecznej przy­
stosujecie stopniowo do nowych idei i nowego 
porządku rzeczy przynajmniej tę m epew ną i 
chwiejną część burżoazyi, która niema tak ściśle 
solidarnych interesów z całą klasą, lub też po­
siada szlachetność wyższą nad interes kasty, i 
zmniejszając widoki reakcyi, złagodzicie przez to 
krwawe jej następstwa. A wreszcie podniesiecie 
przez to poziom naszej świeckiej edukacyi i na 
dacie jej skuteczność, jakiej nie może mieć obe­
cnie. A dlaczego jej mieć nie m oże? dlaczego, 
pomimo gorliwości nauczycieli pomimo ich wy 
cształcen.a i oddania się swym obowiązkom, w y­
chowanie moralne, które powinno być ostatecznym 
wynikiem oświaty ludowej, nie stoi na właściwej 
wysokości? Oto dlatego, że nie podobna uczyć 
moralności w szerszem znaczeniu tego wyrazu, 
nie podobna nadać wyższego ogólnego kierunku 
życiowego, nie mając należytego punktu oparcia 
we współczesnej rzeczywistości.

W ustroju społecznym, który poprzedził naszą 
epokę, była przynajmniej łączność i zgeda po­
między pojęciami a życiem , pomiędzy słowem a 
czynem. Była h ;erarchia społeczna, której odpo­
wiadała hierarchia religijna; była rezygnacja so­
c ja lna , podobnie jak rezygnacya religijua. Na 
szczycie tworów świata stały wyższe potęgi i Bóg, 
jodobnie jak na szczycie hierarchii społecznej 

s ta ń - patrycyusz, kapłan i kroi. Nie było w tem 
>rzynajmniej hipokryzji społecznej i dwuznaczno­

ści : niewolnik wiedział, że wobec Boga równym 
jy ł swemu panu, ale wiedział także, że w życiu 
doczesnem musi być niewolnikiem.

Obecne zaś społeczeństwo charakteryzuje prze- 
dewszystkiem objawiająca się na każdym kroku 
przeczność zasadnicza pomiędzy hasłami a czy­

nami, i to właśnie podkopuje wszelkie wychowa­
nie moralne, ponieważ czyni nasze społeczeństwo 
niezdolnem do wylknięcia sobie jasnych zasad 
etycznych. Nie mamy dzisiaj ani jednego wiel- 
ciego hasła, któreby miało znaczenie prawdziwe, 
pełne i lojalne: braterstwo, a jednak walka wszę­
dzie ; równość, a różnice w pozycyi socyalnej co­
raz bardziej się pogłębiają; wolność, a słabi wy­
stawieni są na wszelkie krzywdy i kaprysy prze­
mocy... (oklaski na skrajnej lewicy)', własność, 
t. j. ścisły i osobisty stosunek człowieka do rz ■- 
czy, człowieka do części przekształconej przezeń 
przyrody i spożytkowanych jej sił, i oto własność 
staje się coraz bardziej potworną fikcyą, która 
oddaje na pasiwę garstce wybrańców siły przy­
rody i siły ludzkie 1 

Tak jest, na każdym kroku zasadzka, hipokry- 
zya haseł. Przed stu laty już Diderot przeczuł 
przyszłe fałsze, skoro powiedział w jednej ze 
swych myśli rewolucyjnych: „Mieć niewolników 
to nic jeszcze; ale co gorsza, to mieć niewolni­
ków a nazywać ich obywatelami!"

Nie istniało n gdy społeczeństwo tak zuchwale 
ironiczne, jak obecne, a ironia — niechaj mi w y­
baczy p. Bari es —  nie może być powszechną za­
sadą pedagogiczną. Nie sądź,-, iżby było pożąda 
nem. ażeby Mefistofeles dla w zystkich uczniów 
we Francyi rozpoczął swą słynną lekcję ironi 
c z n ą , jaką dal naiwnemu studentowi w utworze 
Goethego.

A lednak cóż m aią robić wasi nauczyciele,

postawieni pomiędzy hasłami a rzeczywistością. 
Jeśli biorą słowa na seryo, to stają się dudkami, 
łatw ą zdobyczą dla kościoła; jeśli zaś biorą na 
seryo rzeczywistość, stają się rewolucyonistami i 
wyłamują się z waszej ciasnej karności.

Pozostaje jedno tylko wyjście: ażebyście za 
spraw ą tych nauczycieli, podobnie jak za sprawą 
całej zorganizowanej demokracyi, zbliżyli nasz 
ustiój społeczny i naszą epokę do owej chwili, 
kiedy te hasła, dzisiaj kłamliwe, staną się praw 
d ą ; gdyż wówcz s jedynie możliwem będzie wy 
cbowanie moralne, mające podstawę, w otaczają 
cej rzeczywistości życiowej. Zanim to nastąpi, za 
daniem szkoły jest przygotować do tego umysły 
i kształcić je w ten sposób, ażeby przeczuwały 
i przewidywały tę nową epokę socyalną.

Jedynie przez zastosowanie w dziedzinie szkol 
nej nowej polityki, szczerej a energicznej, można 
uratować naszą oświatę publiczną od powszech­
nego zniechęcenia. Pam iętajm y, że pod wzglę 
dem wychowania j ublicznego stoimy dopiero u 
progu. Przym us szkolny w wielkich miasiach 
jest właściwie iluzorycznym : trzeba zorganizować 
w budżecie system wspomagania szkół i uczniów 
Ale przedewszystkiem trzeba skonstatować, że 
nauczyciele obecnie nie czują się pewni w speł 
nianiu swych obowiązków i w popieraniu sprawy 
republikańskiej. Mają oni prawo powiedzieć rzą­
dowi : „Faites nous de bonne politiąue, et nous 
vous ferons de buns ćcoliersu.

Mowa Jaures’a zrobiła potężne wrażenie w Iz 
bie i przyjęto ją długiemi oklaskam i; naturalnie 
skrajna lewica oklaskiwała ją z największym za­
pałem. Odpowiedział Jaures’owi m inister P o i n  
c a r e .  Odpowiedź ta n iem nie j interesującą była­
by dla czytelników, ale dla braku miejsca musi­
my ją odłożyć na drugi raz.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 lutego. 

Izba poselska austryackiej Rady państw a obra 
dować będzie przez pierwsze ośm do dziesięciu 
dni nad nowym kodeksem karnym. Przez ten 
czas kluby mają przeprowadzić dyskusję nad 
projektem reform y podatkowej, poczem rozpo 
czuie się w Izbie dyskusya nad tą sprawą. Re­
formą podatkową zajmować się będzie Izba aż 
do Wielkanocy, a tymczasem komisya budżetowa 
przygoruje sprawozdanie o budżecie na rok bie­
żący. Dyskusya budżetowa rozpocznie się zatem 
w Izbie dopiero po feryaeh wielkanocnych. Re 
formy podatkowej nie załatwi jednak Izba praw­
dopodobna do św;ąt, a więc także i w tej se- 
syi gdyż w drugiej jej części dyskusya budżeto­
wa zajmie cały czas

Nieuotająca komisya dla reform y procedury 
cywilnej, wybrana przez Izbę poselską załatwiła 
kilka paragrafów, odnoszących się do reformy 
sądów przemysłowych, które mają być przeobra 
żonę na wzór niemiecki i wykonywać Jurysdyk 
cyę we wszystkich spotach pomiędzy przedsię 
biorcami a robotnikami ze stosunków służbowych 
tak w fabrykach, jak rękodziełach. Kupcy i do­
mowy przem ysł me mają je d n a k  podlegać tym 
sądom. Sądy przemysłowe ma rząd zaprowadz.ć 
w drodze rozporządzenia, w porozumieniu z Sej­
mami i Wydziałami krajowemi. Dalszy ciąg roz­
praw nastąpi dzisiaj, a następnie komisya przy­
stąpi do omówienia refoi my giełdowych sądów 
rozjemczych.

W  P r a d z e  odbył się w tych dniach ban 
kiet na cześć p. R i e g e r  a. Bankiet ten uważa 
ją powszechnie za pożegnalny dla sędziwego 
męża stanu, który zamierza wycofać się z życia 
joliiycznego.

Sejm W y ż s z e j  A u s t r y i  uchwalił rezolu- 
cyę, wzywającą rząd aby przepisy o postępowa­
niu w sprawach drobiazgowych rozszerzył do 
sporów, w których rozchodzi się o przedmioty, 
mające wartości do 100 złr. — Następnie Sejm 
przeznaczył kwotę 6000 złr. na dodatki droży- 
źniane dla nauczycieli.

Birzewyja Wiedomosti donoszą:
„Do wiadomości m inisterstwa oświaty doszło, 

że skutkiem poduszczań ludzi źle myślących śród 
uczącej się młodzieży powstała myśl o konieczno­
ści reformy ustaw, obecnie obowiązujących w wyż­
szych zakładach naukowych. Ażeby dojść Jo  ce­
lu, ludzie ci używają najrozmaitszych środków, 
usiłując zebrać o ile można najwięcej podpisów 
na petycyi, którą mają zamiar podać, ponieważ 
przypuszczają, że im większa będzie liczba pod- 
jisów, tem większy wpływ wywrze petycya owa 
na rząd. Wielu z tych agitatorów już odnalezio­
no i aresztowano. Żeby uchronić młodzież uczącą 
się w wyższych zakładach naukowych od pod­
szeptów wyżej wspomnianych ludzi, podajemy 
do wiadomości, że wszelkie petycye, nie bacząc 
na liczbę podpisów, będą pozostawione bez sku­
tku, albowiem prawa są stanowione i zmieniane 
nie przez uczącą się młodzież, lecz przez władzę 
wyższą. Zresztą wyższy zarząd naukowy liczy 
te ra z , jak i p rzed tem , na rozsądek większe ści 
studentów, którzy przecież rozumieją, że wstąpili 
do wyższych zakładów naukowych nie dlatego, 
ażeby zmieniać ustawy tychże, lecz jedynie d la ­
tego, ażeby się kształcić i wiadomości swe o ile 
możności rozszerzać".

W uniwersytecie moskiewskim oprócz lego 
wywieszono „ostrzeżenie", potępiające Związek 
zjednoczony kółek studenckich, znanych pod na­
zwą „Ziemlaczestw", t. j. stowarzyszeń, składa- 
ących się ze studentów, pochodzących z tej sa­

mej gubernii. Rosyjskie dzienniki przytaczają do ­
słownie to „ostrzeżenie", znane już z telegrafi­
cznych streszczeń.

M anifest rosyjskiej party i ludowej.
Daily Chronicie zamieszcza manifest rosyjskiej 

„partyi praw ludu", wystosowany w formie listu 
do cara Mikołaja I I  i rozrzucony po całem ce­
sarstwie rosyjskiem. Powód do wydania tego m a­
nifestu dało znane przemówienie cara do depu- 
tacyj w Pałacu Zimowym w dniu 27 stycznia.

artya praw ludu wydała już jeden manifest do 
narodu rosyjskiego po wstąpienm na tron nowe­
go cara. W manifeście owym, który w swoim 
czasie przytoczyliśmy w naszym dzienniku, wy- 
łuszczyła swe żądania, stanowiące stosunkowo do­
syć umiarkowany program  autonomiczny. Obecnie 
stronnictwo to pozbyło się złudzeń co do zam ia­
rów cara Mikołaja I I , tak jak pozbyli się ich

wszyscy, i stwierdza tylko sm utną prawdę i wła 
sne rozczarowanie oraz zapowiada walkę żywic 
łow liberalnych przeciwko reakcyi, której now 
car oddał się w zupełności. Partya ludowa za 
znacza w swym manifeście, że car został wprc 
wadzony w błąd przez dworaków i biurokratów 
którzy wszelkiemi siłami starali się wzbudzi 
w nim uczucie trwogi, ażeby tem łatwiej uży 
go do swych celów reakcyjnych. Oto główn; 
ustęp m anifestu: „Zniweczyłeś sw ojąpopularnoś 
i odwróciłeś od siebie tę część społeczeństwa 
która w sposób pokojowy walczy w obronie po 
stępu; odwróciłeś od siebie, rozczarowałeś ją 
obraziłeś. Są to jednak  najlepsze siły państwa. 
Będą one prowadzić dalej wytrwale pokoiową, alf 
niewzruszoną i -dobrze obm yślaną walkę za osią 
gnięciem swobód i urządzeń autonomiczych, któ 
re są niezbędne. Ale zwrot reakcyjny, stwiei 
dzony w twem przemówieniu do deputacyj, in­
nego jpszeze rodzaju wpływ wywrze na inne 
stronnictwo, które z tem większą gorliwością 
zwalczać będzie znienawidzony przezeń obecny 
ustrój państwowy i społeczny. Ty sam rzuciłeś 
rękawicę do w a lk i; to też teraz walka prowadzo­
ną będzie bez w ytchnienia".

D w i e  o f i a r y .
(Dn. 17 lutego 1865).

Stoki cytadeli warszawskiej, ten mogilnik męozca- 
ników Ftyczn owego powstama, jeszcze w r. 1865 
widział dwie ofiary, k óre widomie służbę swą dla 
Ojczyzny zapieczętowały utratą życia. Od r. 1861 
po konieo lh 66 , na całym obszario ziem polskich, 
pod panowaniem Rosji będących, kat i kule w bez­
bronną pierś kierowane, zaprowadzały „porządek". 
Siraoeni, polegli na plaou walki, zamkn ęoi w wię­
zieniach lub wysyłani na S /bir, to oała armia pol­
ska, — a pozostali, to jej sprzymierzeń iy, którzy 
w imi • wolności i miłośoi Ojozyzny odważyli się 
wypowiedzieć zacięty bój wrogowi.

Aleksander W a s z k o w s k i ,  bardzo czynny w 
ostataiem powstania, zajmnjąoy rozmaite stanowiska, 
był jednym z ostatnioh członków organizacji, któ­
rych Rosya pochwycła i traciła.

Syn oficera b. wojsk polskich, ukończywszy nauki 
w k ra ju , udał się na knrsa uniwersyteckie do Pe­
tersburga Manifestacje narodowe w Warszawie i 
żywszy prąd patryotyzmu — nie zawsze krytyoznj, 
ale zawsze szczery i szlahetny, wywołany wypad­
kami czasów ostatnich, sprawił, ża Aleksander w i 
1862 powrócił z nad Newy.

Niebawem znalazł się w organizacji miejskiej 
Warszawy, gdzie zuany był jako zwolennik zbrój 
nego wystąpienia przeciw Rosyi. Po wyboohn po­
wstania, wiedząc, że brak funduszów stoi na prze- 
zkodzie czynnej interwencji, nader śmiałym i zrę­

cznie obmyślonym krokiem postarał się dostarczyć 
pieniędzy na oele powstania.

R ‘Zpoozęte rokowania o zabranie kasy głównej 
przy Komisji skarbu |w Warszawie, uwieńczone zo­
stały pomyślnym skutkiem Waszkowski, w maron 
r. 18 8, mimo stojącego szyldwacha w dzień, kiedy 
na olicy panował ruch największy, wynosił na ple­
nach worki z pienię izmi. R zsi Narodowy eoeniająo 
energię Wa .zuowskiego, mianował g* w połowie r. 
1868 wydziałowym w organizacji miejskiej, a w 
grudniu naczelnikiem miasta Warszawy.

Na tem stanow.okn, pod okiem sroiąoego aię nie­
przyjaciela, wytrwał aż do czasu aresztowania. — 
Z dziwną przezornością nnikająo rąk komisji ślsd- 
czej, nie przestawał pracować w organizacji miej­
skiej, nawet wówozss, kiedy liczni towarzysze pracy 
byli już pojmaui. Waszkowski był autorem licznych 
odezw, wydawanych w Warszawie od czerwca r.
1864, a więc po aresztowania Traagntta.

Schwytany w końcu 1864 r., nie zdradziwszy ni­
kogo, skazany został na rozstrzelanie. Wyrok speł­
niono w cytadeli warszawskiej dnia 17 lutego r.
1865.

Ojcieo Waszkowak ego, ostatnio nrzędnik rządu 
gubernialnego w Warszawie, ohociai śledztwo nie 
mogło mn dowieść żadnej winy, skazany został na 
w "gnanie do orenbnrskiej gnb. za to. że miał takie­
go syna, jak Aleksander. W drodze, z trudów i żalu 
po śmieroi sy n a , rozchorował się i nie doszedłszy 
do miejsca wygnania, zmarł w Czystopoln gnb. ka­
zańskiej, w pierwezej połowie r. 1865.

Drogim straconym był Emanuel S z a f a r o z / k ,  
mieszczanin warszawski, który many był jeszcze pod 
nazwiskiem Kamińzkiego.

Od samego początku czynny w orgauizar-yi, otrzy­
mał od Rządu Narodowego nominację na naczelnika 
oddziałów iandarmeryi. W ruohaoh powstańczych, 
gdy Rząd Narodowy nie może mieć jawnej kwa­
tery, a rozkazy wydawane bywają tajemnie, gdyż 
nieprzyjaciela spotyka s;ę na każdej piędzi ziemi, 
wykonan,e wyroków nie jest łatwem, bo nietylko 
trzeba wynaleśó skazanego, ale jeszcze upatrywać 
odpowiednią ohwilę do spełnienia rozporządzeń. Wy­
konanie wyroków, zleoonyoh przez Rząd Narodowy, 
należało do oddziału iandarmeryi.

Akt oskarżenia przeciw Szafarozykowi obwinia go 
jeszcze o uduiał w podpalenia składów skarbowych 

rekwizytami dla wojska rosyjskiego, werbowanie 
ochotników do oddziałów powstańczych, rozpowszech­
nianie pieśni narodowyoh i wiele innych czynności, 
skierowanych przeciw rządowi rosyjskiemu.

Po długiem więzienia w kazamatach cytadeli, 
po męoząoyoh śledztwaoh, w któryoh nikogo nie 
wydał i chociaż do wielu przypisywanych mn ozya- 
nośoi się nie przyznał, wyrokiem sądu skazany zo­
stał na śmierć przez powieszenie. Wyrok wykonano 
na stokach cytadeli warszawskiej dnia 17 lutego r. 
1865. Nie była to ostatnia egzeknoya znajdowało 
się jeszcze w więzieniach w Królestwie 3800 oeób, 
z któryoh kilkanaście stracono.

Ze śmieroią bojowników idei nie zdołano zabić 
dnoha i przygnieść na~odu, bo jedni na placu boja 
walozyli, a drudzy stale w życiu prywatnem B.

Kronika.
K r a k ó w ,  16 lutego.

Uroczystość intronizacyi księcia biskupa Jana 
Puzyny odbędzie się jutro na W awelu. W nroozy- 
stośoi wezmą udział: metropolita lwowski ks. arcy­
biskup Morawski, biskup przemyski ks Łukasz So­
lecki. bisknp tarnowski ks. Ignacy Łohos i snfragan 
przemyski ks dr. Glaser. Ze strony zaś władz: na­
miestnik hr. Kazimierz Badeni i minister oświaty dr. 
Stanisław Madejski.
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Porządek 'uroczystości, ogłoszony przez kzpitałę, 
jest następujący:

Na odgłos wszystkich dzwonów w kościołach kra 
kowskich przybędą o godz. 8'-/t  rano na Wawei 
procesye ze wszystkich kośoiołów parafialnych i za­
konnych i ustawią się na dziedzińcu zamkowym 

Kapituła katedralna, proboszczowie, duohowień 
siwo świeckie, zakonne i alumni seminaryum du­
chownego oczekiwać będą przybycia księcia biskupa 
p sy pierwszej bramie na W awelu; tu ma również 
o/ekać oała assysta. O godz. 9 przyjedzie książę bi 
skup i od tej bramy pójdzie pieszo poprzedzeny du 
ohowieństwem i kapitułą do katedry W czasie pro- 
tesyi ma chór odśpiewać hymn do św. Stanisława 
biskupa: Gaudę M ater Polonia.

W drzwiach głównych katedry zatrzyma sit. ks. biskup 
i tam, po stosownej ceremonii, ks. prepozyt kapituły 
poda mu na tacy klucze katediy Wawelskiej i wpro 
wadzi prooessyonalnie do kośoioła przy śpiewie: 
Ecce Sacerdos magnus.

Najprzód wstąpi ks. biskup do kaplicy Najśw. 
Sakramentu, skąd uda się do grobu św. Stanisława 
a następnie do wielkiego ołtarza. Po skończonym 
śpiewie, aro1 idyakon odśpiewa z pontyfikału wierszy­
ki : Protectur nosłer adspice Deus i t. d. wraz z 
modlitwą: Deus omnium fidelium pastor i t. d.

Po tej mod'itwie odśpiewa ohór antyfonę: De 
titulo ecd sia e  Cathedralis o św. Wacławie. Pod 
czas tego ks. biskup wstępuje na tron i ubrawszy 
się wpentyfikalia i uda się do ołtarza wielkiego, po 
ozem w mitrze i z pastorałem wróci na tron. Tym­
czasem ksiądz kanclerz stojąc na najwyższym sto­
pniu ołtarza, odozyta Breve w języku łacińskim i 
polskim. Następnie ks. wikaryusz generalny powita 
w imieniu oałego a ucho w eństwa ks. biskupa krótką 
przemową, na którą ks. biskup odpowie. Zaraz po 
tern chór rozpocznie hymn dziękczynny: Te Deum  
laudamus —  podozas którego duchowieństwo cal* 
złoży tak zwaną obedyencyą czyli homagium  swe­
mu pasterzowi.

Po tern ks. biskup przywdzieje ornat i przystą­
piwszy do ołtarza zacznie mszę św. Po ewangieli, 
zamiast kazania, odczyta się z ambeńy list paster­
ski —  poczem książę biskup z tronu krótko prze­
mówi do ludu.

Stowarzyszeniom i deputacym wskaże miejsce ks. 
F l i s .  wikaryusz i ceremouiarz katedralny.

Z Akademii umiejętności w Krakowie. Wy­
dział historyczno filozoficzny odbędzie posiedzenie swe 
zwyczajne w poniedziałek 18 b. m. o godz. 6 wie- 
azorem. Na porządku dziennym: Prof. dr. T. Woj- 
oieohowski: „O Piaśoie i o piaście". Dr. St. Smol- 
ka „Czas powstania dawnego Bocznika kapitulnego 
krakowskiego*. Na posiedzeniu ściśląjszem: Sprawa 
konkursu im. J. U. Niemcewicza.

Z Koła artystyczno-literackiego. Celem uozoze- 
nia bawiącego w Krakowie znakom.tego śpiewaka p. 
Aleksandra B a n d r o w s k i e g o  odbędzie się w lo­
kalu Koła we środę 20 b. m. zebranie towarzyskie 
(męskie), połączone z wspólną kolacyą Osoby, pra­
gnące uczestniczyć w zebraniu i w kolaoyi, a nie 
będące ozł nkami Koła, mogą wziąć udział za Wpi­
saniem się na liśoie, złożonej u kursora Koła, naj­
później do wtorku 19 b. m.

Trzecia i osiatuia „sobótka* Koła, połączona z 
rzutem muzycznym i zabawą tańoująeą, odbędzie się 
w dniu 23 b. m.

Obfity Śnieg Z małemi przestankami padał przez 
eały dzień wczoraj i w nocy na dzisiaj Dzisiaj 
mróz parostopniowy. Pociągi przybyły ze znaeznem 
spóźnieniem.

Spóźnianie się pociągów na linii między Lwo­
wem i Krak wem zaczyna przybierać wielkie roz­
miary. Niedawno temu spóźnił się o oztery, czy 
pięć godzin pociąg pospieszny lwowski dlatego, że 
w ( i - ó d k u  (sic!) zepsuła się maszyna. Oburzenie 
podróżnych, którzy zmuszeni byli przez kilka go 
dzin w nocy pozostać w Gródku, było usprawiedli 
wioue, nie podobna bowiem wyrozumieć, dla ozego 
ze Lwowa nie nadesłano nowej maszyny. Nieudol 
ność w zarządzie niobem kolejowym spowodowała 
opóźnienie, które wytłomaczelne byóby mogło na 
kolei eybmkiej, lecz nie na głównej linii kolejowej 
w Gaiicyi. Dlaczego dzisiaj dopiero koło godziny 12 
w połndnie otrzymaliśmy koreipondencye ze Lwowa, 
nie wmdorno. Domyślamy się tylko, że powodem 
spóźnienia się pociągu są zaspy śnieżne. Dziwi nas 
jednak, że spóźnienie jest tak wielkie.

Musimy przy tej sposobności zauważyć z ubole­
waniem że krakowi ka dyrefc-ya ruchu kolei pań 
stwowych zwykła zawiadamiać nas za pomocą ko­
munikatów o przerwach w ruchu na liniach cze 
sKich, morawskich śląskich lub pob oznyeh w Ga 
lieyi, — natomiast w razie bardzo pgważnyeh przerw 
w ruchn na główn-j arteryi między Krakowem 
a Lw wem uznaje Krakowska dyrekcja za stosowne 
sam fakt tych wypadków i ich powody pokrywać 
milczeniem. A przeoież publiczność ma niejakie pra­
wo domagać się, aby w podoboych razach dziennikf 
informowane. były ze źródła urzędowego o powo­
dach p zerwy w komunikacyi kolejowej I

Wielki festyn na lodzie w pa. ku krakowskim 
odbędzie się jutro w msdzislę staraniem wydziału 
„EUim uii". Za dobre i popisowe jazdy rozdań bę­
dą nagrody dla pań i panów. Festyn zakońozą 
wspaniałe ognie sztuczne Stefana Leńczowskiego, 
konc. salinarnego pyreteohnika z Wieliczki, i wyści­
gi o nagrody. Dochód na płaszcze dla kapelistów 
„Harmonii". Naddatków nie przyjmuje się żadnych 

Natchniony wiersz pod tyt. „ Z j a w i e n i e  z 
F r o ż * ,  zamieszczony przez nas niedawno, przysła 
no nam z pod zaboru rosyjskiego. Sądziliśmy, że 
przesyłający tek utwór jest jego autorem, jakkolwiek 
z łatwych do zrozumienia powodOw w tym oharak 
terze podpisać się pod nim nie mógł Pokazuje się 
tymczasem, że wiersz ten zamieszczony był w sty 
ozniowym zeszycie 1894 Przegłosu Powszechnego 
auturem zaś jbgo jest ks. W P i ą t k i e w i o z , Je ­
zuita Najwidoczniej wiersz ten przepisywany krążył 
międty ludnością polaki, i z dalszej ręki dostał się 

o szpalt naszego pisma. Nie ulega wątpliwości 
korespoudent nasz nie wiedział o pochodzeniu 

iersza.
Zarząd kolei państwowych odebrał właściwie 
'żkę udzielaną dotąd uczniom szkół publicznych 

bilety jazdy, przez to, że wydał rozporządzenie 
y każdy z proszących o tę zniżkę (do połowy) 

załączał do podania stempel na 50 cent. Zważywszy, 
że młodzież nie odbywa zazwyczaj zbyt dalekich 
podróży., gdyż na święta i ferye jedzie do domu ro 
dzicielskiego co najwyżej o kilka, lub kilkanaście 
mil odległego od miasta, w którem uczeń uczęszcza do 
szkołz, — to właściwie odebraco jej dotychczas 
udzielaną zniżkę, gdyż piłowa ceny biletu i tak nie 
wynosi więoej nad 50 centów, t. j. tyle, ile kosztuje 
stempel Czyż kolej państwowa koniecznie musi, dla 
utrzymania iównowagi budżetowej, ciągnąć z js r i

z biednych studentów, dla któryoh we wszystkich 
cywilizowanych i niecywilizowanych krajach istnieją 
bardzo znaczne ulzi w opłatach za jazdę kolej ą ? 
Nie możemy przy tej sposobności zamilczeć uwagi, 
że kolej Karola Ludwika była łaskawszą dla stu­
dentów. niż obecnie zarząd kolei pi ństwowych. By­
łoby do życzenia, aby w Badzie kolejowej nasi 
delegaci stanęli w obronie biednej młodzieży 
i zażądali zarówno zniesienia tego nowego przepisu, 
jak innych b'urokratyeznych i utrudniających prze­
pisów, od któryoh spełnienia zależy udzielanie mło­
dzieży szkolnej zniżek kolejowych.

P. Aleksander Bandrowski odśpiewa na wtor­
kowym koncercie nową, nigdy jeszcze w Krakowie 
nie śpiewaną pieśń J. Galla, de słów A. Asnyka 
p. t. „Gdybym był młodszy dziewczyno"

Odczyt prof. Czesława Pieniążka „Na tle dzie 
jów oj -zystych i literatury" odbędzie się nieudwołal 
aie jutro w niedzielę 17 Im. o godzinie 3 po po­
łudniu w auli uniwersyteckiej na dochód budawy 
szkoły polskiej w Biały i bezpłatną wypożyczalnię 
w Krakowie. Tak poeiągająoa treść odczytu, jakoteż 
szlachetne cele, na jakie jest dochód przeznaczony, 
powinny zgromadzić liczny zastęp słnohaozek i słu­
chaczów. Bilety nabywać można w księgarni p. Krzy­
żanowskiego i przy wstępie.

Wiadomości osobiste. Minister wyznań i oświaty 
M a d e y s k i  przybył dziś rano. Namiestnik kr. Ba- 
d e n i przybędzie jutro rauo. Marszałek krajowy ks. 
S a n g u s z k o  wczoraj wieozór odjeohał do W ar­
szawy. Komendant korpusu A l b o r i  dziś rano po 
wróoił ze Lwowa.

ślub. Dziś rano w kośoiele Karmelitów na Pia­
sku pobłogosławiony został związek małżeński p. 
Tomasza Będzikiewicza, majstra rzeźniczego i oby 
watsla m Krakowa, z panuą Maryą Kiełezykowską, 
córką ś p. Józefa Kiełczykowskiego.

Sejmik ralacyjny. Otrzymujemy pismo następu­
jące: Choąc zdać sprawę z ozynuośoi moich posel­
skich w Sejmie i Badzie państwa, upraszam szano­
wnych wyborców powiatn myślenickiego o zgrom a 
dzenie się w sali Bady powiatowej w Myślenicach 
dnia 35 bm. o godzinie 11 rano Jóeef Popowśki.

Rozprawa przeciw Eichingerowi, mordercy dra 
Bulhziegla w Wiedniu, odbędzie s'ę już w marcu. 
Dochodzenie skończono i z końcem lutego będzie wy­
dany akt oskarżenia o skrytobójoze morderstwo w 
celu ruMinsu

Krajowy instruktor m leczarstwa dr. Massalski 
ogłasza: Miesięczny termin (trzeci wtorek miesiąca), 
w którym można udawać się po poradę do instru 
która mleczarstwa dla Gaiicyi, w lutym się nie od­
będzie, z przyozyny wyjazdu za granicę pomienioue- 
go instruktora

Silna zadymka śnieina panowała we Lwowie 
od czwartku wieozór. Wczoraj nad runom potworzyły 
się formalne zaspy ns ehodnikaoh, przez które tru­
dno było się przekopać. Od godziny 5 rano praco­
wały setki robotników nad uprzątnięciem śniegu z 
torów kolei elektrycznej i konnej. Pociągi kolei że­
laznej nadeszły do Lwowa ze zuaoznem spóźnieniem.

Dr. Juliusz Aleksandrowicz otworzył kanoelaryę 
adwokacką w Samborze.

Tak wszędzie być powinno! Zwierzchność 
gminna w Ropczycach podaje do wiadomości, że 
postanowiła podczas targów tygodniowych na bydło, 
trzodę, narzędzia i artykuły żywności, odbywających 
się w każdy poniedziałek, opłat (t. z. „targowe i 
straganowe") w roku bużącym nie pobierać, a nadto 
najładniejsze trzy sztuki bydła, względnie trzody, 
na każdorazowy targ przyprowadzone premią w pie 
niądzach odznaczyć Bopozyce, 17 stycznia 1895 r, 
Burmistrz: Dr. Strowski.

Do Sienkiewicza grono lireratów rosyjskich 
w Moskwie wystosowało telegram, w którym prze 
syłało mu „serdeczne pozdrowienie, oraz życzenia 
łączności we wspólnej piaoy“.

Na telegram ten Sienkiewicz na ręce paua Ła- 
wrowa, redaktora Ruskiej M ytti w Moskwie, na­
desłał nestępująoą edpow edź :

„Dziękuję szczerze za dowói uznania, jaki w mn­
ij osobie składacie literaturze polskiej. Będąc pe­

wnym że przez wspólność pracy rozumiecie sprawę 
oywilizacyi, zdrowego postępu i dążenie do stosun­
ków. opartych na wzajemnem poszanowania i spra­
wiedliwej opinii —  życzę wam serdecznie wszelkich 
na tej droche powodzeń1'.

Z Tarnopola piszą: Zeszłego tygodnia dozorca 
dóbr w Draganówee Boteberg skaroił morzeniem 
trzcinki po grzbiecie parobka na gumnie. Po pół 
nocy tego dnia, dozorca i jego żona pogrążeni w 
pierwszym śnie, usłyszeli szmer na dziedzińcu, a 
wkrótce pukanie do szyby. Wstawszy z łóżka i 
przystąpiwszy do okna poznał dozorca w pukająoym 
jednego z parobków. Zapytany czego ch«e, odpowie­
dział, że pan driedzic posyła go po dozorcę, które­
mu ma coś ważnego powiedzieć. Rzeczy wiście się 
zdarzało, że slużbodawca nieran w nocy wzywał do 
siebie dozorcę Owoż nic złego nie przeczuwający 
dozorca ubrał się i wyszedł na dziedziniec, by ra­
zem z posłańcem podążyć do dwom. Gdy uszedł 
atoli kilkanaśoie kroków, nagle wyskoczywszy z zi 
płotu, stanął przed nim ów parobek którego on w 
dzień uderzył trzcinką a wyrwawszy z płotu ogro 
dowego kół, rzucił się wraz z tym parobkiem, któ­
ry dozorcę wywołał, na idącego zawoławszy: teper 
panyczu z toboju sud zrobymo, obaj zaczęli bió 
go kołami tak, że po kilku minutach z okrzykiem: 
„Gwałtu ratujcie!" ja d ł nieprzytomny na ziemię, a 
opryszki widząc go już bez życia, zbiegli. Zona do­
zorcy. która już nie spała, usłyszała okrzyk męża 
i wybiegła na dziedziniec, a po głosie jęków do 
tarła do ogrodu, gdzie zastała męża w kałuży krwi 
leżącego, prawie bez życia i widziała uciekająoych 
opryszków, których poznała. Na krzyk jej zbiegli się 
domownioy i sąsiedni mieszkańcy, a m-uciwszy co­
kolwiek ofiarę do domu zanieśli. Przywołany natych­
miast z Tarnopela lekarz, p. Planer, stwierdził cięż­
kie trzy rany na gł. wie, zadane kołem.

Niezwykłe oszustwo. Kilka lat temu jak do 
noszą dzienniki waiszawskie, w ohederze przy ul. 
Miłej u miejscowego mełameda pracował belfer, czło­
wiek żonaty i dzietny. Pragnąo l is sobie poprawić, 
dnia pewnego belfer przy pomocy jednego z zagra­
nicznych komitetów emigracyjnych, wyjechał do 
Ameryki. Za oceanem znalazł wkrótce korzystne za 
jęcie, któremu zawdzięczając, był w możności nad­
syłać żonie co miesiąca od 15 do 30 rubl. na ręce 
hWtjege dawnego chlebodawcy. Ten jednak przez 
lat kilka stale doręczał słomianej wdowie tylko 
trzecią część sumy, gdy resztę zabierał dla siebie. 
Dwa lata temu otrzymał od dawnego belfera 300 
rubli i bilety okrętowe z prośba o doręczenie tego 
wszystkiego żonie i zajęcie się wysłaniem jej i dzie­
ci za ocean. Małamod sumę tę przywłaszczył so­
bie, a bilety sprzedał, zawiadamiają równocześnie 
belfera, że żona um arła, a tę ostatnią o śmierci

męża w Ameryce. Rzekoma wdowa wyszła w czas 
jakiś powtórnie za mąż i możeby nigdy szalbierstwo 
mełameda się nie wydało, gdyby me powrót belfra 
stęsknionego za dziećmi do Warszawy. Przybysz 
udał się do mełameda, który po serdecznem przy­
witaniu belfera zaproponowa 1 oblanie przybycia emi­
granta. Po przyniesienm wódki, mełamed uieznacz 
nie nalał do kieliszka belfra karbolu; zauważył to 
jednak przybysz i wszczął z tego powodu alarm, 
na który zbiegli się sąsiedzi, a w ich liczbie i b. 
żona b. belfera. Epilog tej sprawy rozegra się w 
sądzie.

Poszukiwanie spadkobierców. Obrońoa proku
ratoryi, adwokat przysięgły Perkowski w Warsza 
wie, zawiadamia w Warsz. gub. wiedom. (nr. 8) o 
następujących spadkach, wakujących: po Ignacym 
Łubkowskim, zmarłym w październiku 1892 r.; po 
Szymonie Pustowołówce, zmarłym w Kntnie 9 lute­
go 1891 r.; pe Ludwice Wolańskiej, zmarłej w sty 
czuiu 1892 r. W razie niezgłoszenia się wylegity­
mowanych sukcesurów w ciągu 6 miesięcy, spadki 
przejdą na własnclc skarbu.

Pojedynek. W tyon dniach w Paryżu odbył się 
pojedynek na szpady między podporucznikiem Cm 
robertem synem zmarłego marszałka Franeyi, a po 
sltm  Hnbbardem. Hubbard otrzymał dość niebez 
pieczną ranę w piersi Powodem pojedynku było to, 
że Hubbard podozas debaty parlamentarnej nad u- 
rządzeniem Canrobertowi pogrzebu Kosztem państwa 
w sposób obelzy wy wyraził się o tym marszałku.

Nowa kopalnią złota. Siedmiu poszuriwaczów 
złota w zachodniej Australii, z miejscowości Cool- 
gsrdio donoszą, iż przy kopaniu natrafili na pokład 
kwarzu, głęboki 70 stop, szeroki 20 i długi na 
250 yardów, którego wyższe działy zawierały aie- 
ziuiernie bogate w kruszce żyły złota. Na spodzie 
kwaroowego pokładu, świdrowanie wykazało takie 
żyły kruszcowe. Poszukiwacze zwióoili się do władz, 
abz im one, wedle ustaw kolonialnych, udzieliły kon- 
eesyę na otworzenie nowej kopalni. Ciekawą jednak 
jest rzeczą, iż polieya wszystkich siedmiu petentów 
uwięziła. Są oni obwinieni o poprzednie wymordowa 
nie crfego plemienia dzikich krajowców. Do rzezi 
się przyznają, ale motywują ją  obroną osobistą, — 
dzicy bowiem mieli im zrabować obóz i godzić na 
ich życie. Sprawa ta w połąozeniu z odkryciem no­
wych niewyozerpanyoh prawie pokładów złota, budzi 
w kołaoh kolmistów i na sydneyskiej giełdzie bar­
dzo żywe zajęcie.

Z dziedziny humorystyki... mimowolnej. W je- 
anem z pism czytamy następującą wzmiankę w ru­
bryce wiadcjnośoi prpwinoyonalnyoh:

„ No wo ś ć .  Właśoioiel miejscowego zakładu foto­
graficznego, p. Sandmeer, sprowadził z zagranicy 
jeszcze tutaj niewidziany stołek grająoy, który za 
nakręceniem gra wtedy, jeżeli na nim usiąść; in­
strument ten jsst wielce użytecziy przy zdjęciach 
fotograficznych, twarz bowiem na litografii wyoho- 
dzi weselsza i wyrazistsza, bo niespodziewana mu­
zyka rozwesela fotografującą się osobę."

N a  r z e c z  k r a k o w s k i e g o  T o w .  „ O ś w ia ty  
l u d o w e j* ' it-iiyli w czasie od 1 stycznia, do 16 lutego 
1S»5 r :  100 złr. JE . ks. biskup Puzyna; 50 złr. ks. Lu­
dwik Jurgow ski, proboszcz parafii W W. Świętych, jako 
wkładkę wieozystą 10 złr. p. M aryan Dydyński, właściciel 
Raciborska i poseł; fi złr. S tanisław  Dąbski, właściciel 
Rudny; po 5 złr. Henryk Polański, właśoioiel Grębowa i 
ks. Maciej M arynlarczyk, proiyrsze? w Jazowsku; 4 złr 60 
et. dr. Józef Kom , ndwokai w W adowicach (dywidenda od 
akoyi Fozn.), po 3 złr.; ks. Karol Paluch z Zakopanego; 
ks. Leopold Chmielowski, proboszcz z Szaflar i G. K. z 
Królestwa Polskiego (dar); po 2 złr. ks. Józef Kufel, pro­
boszcz z Bieżanowa; ks. Kazimierz Kaszelewski, proboszcz 
z Zakopanego; J . Składzień z Zawady: ks. M. Sos z T ar­
gowiska; ks. Franciszek K rupnieki z Żutdeżowa; ks. W ła­
dysław  Jelonek, kapelan szkoły rolniczej w Czernichowie; 
dr. Ferdynand W ilkosz, adwokat; prof. dr. Józef Kleczyń- 
ski; Józefowa Kleczy ń ika, czytelnia ludowa w Odrzykomu; 
i  złr. 60 et. ks. M ikołaj Tarczyński, proboszcz w Zagó­
rzanach; po 1 złr. ks. Józef B ata, proboszcz w Straehoei- 
nie; as. Jan  Hajost, wik. z Jaworzna, ks W ojtalik, prob. w 
Żmigrodzie; ks. Tytus Mermon z Husakowa, ks. Józef Ru- 
szel. proboszcz z Kobylan; Bartłomiej Wojnarowski z Lęk, 
Jędrzej Gniady z Łęk; W ładysław Kleezyński; bO et. 
Antoni W ęgrzyn z Ł ęk (dar). Dr. W. Dadlez.

S k ła d b  ■ P. E. Horoszkiewiczowa złożyła na  odre­
staurowanie Wawelu kwotę 7 złr., uzyskaną ze sprzedaży 
znalezionej obrączki.

Repertoar teatru krakowaklego.

W n i e d z i e l ę  17 lutego: „Lysistrata* (Woina 
i pokój) komedya w 4 aktach podług Aristofanesa, 
ułożył St Kfźmian. Rozpocznie prolog wierszem n i 
pisany przez N. N.

W h M c i  t a n i m ,  literaci ie i  artystycine.
— Wieczór Tow. muzycznego. Wozorajszy wie­

czór Towarzystwa muzycznego był przeważnie popi­
sem młodszych sił anystyoznyuh i wychowańoów 
konserwatoryum. Jeżeli pomimo to należał do zupeł 
aie udałyoh pod względem wyk mania otfitego i by­
najmniej niełatwego programu, to upatrywać w tern 
można j ooieszająoe wyniki i owoce praoy naszej 
młodej szkoły muzycznej, wyrabiająoej ooraz więcej 
sił utalento wanyoh i rzeczywiście muzykalnych. Na 
wstępie usłyszeliśmy popularny kwartet Beethovena, 
do którego zasiadły panie Ablamowiozówna i Stop- 
czańeka, oraz pp Singer i Stiogl. Piękna kompe- 
zycya, traktowana stylowo w doskonałem równem 
tempie, miała oeohę bardzo starannego przygotowa­
nia i wypadła we wszystkich częściach bez zarzutu. 
Ozdobą programu była także Sonata Rubinsteina na 
4 ręce, wykonana prześlicznie z polotem i do-kona- 
łem cieniowaniem przez dyr. Żeleńskiego i p. Janinę 
Ladównę. P. Luda, uczennica prof. Domaniewskiego 
nie po raz pierwszy w ystgpująca na estradzie, uczy­
niła w ostatnich czasach znaczne postępy w kierun­
ku technicznym i deklamacyjnym, a gra jej, nabie- 
rająo ooraz więoej samodzielności, staje się bardzo 
interesującą Bardzo starannie przygotowana część 
wokalna wieczoru przyniosła nam wczoraj dwa prze- 
śliozne, zawsze tak chętnie słuchane utwory, jak 
„Noo majowa" Żeleńskiego i scena kościelna z op. 
„Cavalleria rua ioana".

Mięazany ohór Towarzystwa bardzo ładnie we 
wszystkich głosaoh obsadzony, dał wykonaniem obu 
tyoh utworów świadeotwo sumiennej praoy dyrektora 
Barabasza Intonacya, zgodność i cieniowanie były 
wzorowe i złożyły się na popis, któremu słuohaoze 
przy klasnęli z nsj ty wszem zadowoleniem.

Solistkami wieczoru były panie Wanda Stopozań- 
ska i Stanisława Roił. Pierwsza z nich ukończona 
uczennica konserwatoryum ze szkoły rktzypcowej 
prof. Singera, wykonała bardzo ładnie „Balladę" i 
Polonez fienitem psa, oraz Knjawiaka Wieniawskie­

go, druga obdarzyła słnchaezy „Pieśnią" S humanna 
i ładnym otworem Żeleńskiego , Pieśń Clariga*. 
P Roił, znana publiczności ze swych występów estra­
dowych, posiada ładny z natury, choó nie zupełnie 
według warunków dzisiejszej szkoły postawiony głos, 
co nie przeszkadzało jednak, że wczorajszy jej wy­
stęp był przyjemnem urozmaiceniem wieczoru.

W . P r
— Sztuka Sudermanna na scenie paryskiej.

We środę w teat-ze R e n a i s s a n c e  grano jako 
premierę znaną sztukę Sudermanna „Gniazdo tóo 
dzinne“ w przeróbce irancuskiej pod tytułem „Ma­
gdalena". Sara Bernhardt odegrała rolę Magdaleny 
z nadzwyczajnem powodzeniem, u k  iż wieczór ten 
był dla znakomitej artystki sza'onym tryumfem, co 
naturalnie przyczyniło się niemało do powodzenia 
Sudermanna.

Prasa paryska po większej części chwali sztukę 
Sudermanna. Figaro nadmienia, że dramat ten, 
zbudowany wyśmienicie, przynosi zaszczyt francu­
skiej literaturze, ponieważ pisarz niemiecki niewąt 
pliwie z francuskich wzorów czerpał natchnienie. 
M atin  ocenia dramat Sudermanna następującemi 
słowy: „Sudermann odnalazł manierę i styl Kotze- 
bue’go i z powodzeniem ją wznowił i odświeżył 
Zdaniem Gaulois sztuka pełną jest życia i siły 
dramatycznej i odznacza się oryginalnością w prze­
prowadzeniu akcyi. Nie wszystkie jednak sądy kry­
tyczne są dla Sudermanna tak przychylne. Niektó­
rzy krytycy utrzymują, że premiera była nie tyle 
tryumfem Sudermanna, ile Sary Bernhardt, która 
stworzyła kreacyę, nueechuwaną siłą i genialnem 
piętnem jej artystycznej twórczości. E d a ir  zaś wręcz 
oświadcza, że „Magdalena", czyli „Gniazdo rodzin­
ne" ma tylkn pozory sztuki, opracowującej tezę ety 
czno-społeczną, w istocie zaś jest tylko s p ó ź n i o  
n ą  r o m a n t y k ą  i utworem, oLra howanym jedy­
nie na sztuczny efekt, tak iż dramatu tego nie mo­
żno brać na seryo i w gruncie rzeczy jest on bez 
głębszego znaczenia. Zresztą cały utwór pelnyn jest 
naśladownictwa i ni* ma w sztuce ani jednej sceny, 
która nie przypominałaby wzorów francuskich

— „Katalog rozumowany książek dla dzieci i 
młodzieży", wydany z zapomogi kasy im. Mianow­
skiego. W aj sza wa 1895.

Pocieszający rozwój czytelnictwa pooijgnął za so­
bą i pewne skutki ujemne. Większość księgarzy stała 
się pospolitymi kupcami, nieoglądsjąoymi się aa 
wartość towaru którego zresztą nie umieją zwykle 
ooenió; troszczą się więc wyłącznie o to, aby ich 
towar „szedł" i to jak najprędzej, ba lwia część ich 
wydawnictw żyje tylke życiem „sezonu". Odpowiednio 
do tego przemysłu powstały fabryki tandety litera­
ckiej, wytwarzające „sobotnim szychem na niedziel 
ay targ* całe stosy lichych przekład w i wrztKo- 
mo oryginalny 'h utworów, kłócących pię osęsio z lo­
giką, a z gramatyką z zasady.

Detyozy to osobliwie książek, przezuaozrnyoh dl> 
dzieoi i młodzieży, ponieważ piszącym się zdale, że 
małe zdolnośoi potrafią bawić i uozyó małe główki. 
Tymczasem jest wręcz przer waie: piszący dla dzia­
twy powinien nietylko władać przejrzystym językiem, 
leoz nadto być psycholog em i pedagogiem. Że je- 
<uak taoy pisarze na kamieniu się nie rodzą trze­
ba przeto umieć w wydawnictwach dziecinnych od­
różnić ziarno od plewy, przed podaniem posiłku du­
chowego młodym, a wi c wrażliwym umysłom. Nie­
podobna jednak wymagać cd rodziców, obarczonych 
zwłaszcza zajęciami ażeby odczytywali kriążkl przed 
Ich kupnem i podarc waniem dziatwie. Nie każdy 
ma rzas i grosz po tein u.

Z Kłopotu tego wyprowadza właśnie rodziców, 
ojiekubów i wyohowańców „ K a t a l o g  r o z u m o ­
w a n y "  Obejmuje on uoenę 439 książek dla dzieoi 
i młodzieży, wydanych w o ągu ostatniego dwudzie­
stolecia. Podano je w porządku abecadłowym na­
zwisk aut nów załąi zając at li spis według treści 
i wedłog wieku czytelników. Na spis pierwszy akia 
dają się: a) beletrystyka, bi grafia, pamiętniki, b) 
przygody podróże i opisy geograficzne, e) dziełka 
popularno-naukowe i wydawnictwa pomocnicze do 
nauki o rzeczach. Spis drugi wskazuje książki, prze­
znaczone: a) dla dziatwy do lat 7. b) do lat 10 
<0 do lat 13 d) dla młodzieży dorastającej. Oomy 
są krótkie, lecz treściwe i wyczerpująoe Greno pe­
dagogów warszawskich, które „Katalog" wspólnemi 
siłami opracowało, nie wymieniło swoich nazwisk, 
czy to przez skromność, ozy też aby nie śdągoąć 
na tię odium auterów i księgarzy. Za rękojmię zre­
sztą bezstronni ści „Katalogu" starczy położona na 
nim firma wydawnictwa zasłużonej fnndacyi, jaką 
jest kasa imieu.a Mianowskiego

Jako nie obliczony na spekulację, „Katalog rozu 
mowany" kosztuje 50 kop., zawiera ptzeszło 200 
stronic dużej ósemki.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
ipodiig otmerwatorjim krakowskiego), 

Kraków, dnie 16 lutego.
wotoraj dziś

g. 10 w t .  6 rauo S- 2 P°P-
Olśnienie powietrza 

(■red. do 0) 745 2 745 3 m - 745 0 m-

Temperatura 
w stopniach Oelaluua —  Ll°,2 — 10 ",8 — 9 s.4

Kierunek i moc wiatru 
(0 olsza, 10 b u r r N I W 1 NNWO

Wilgotność wsględna 
(w odeetkaoh) 93% 93% 75%

Stan nieba 
0 oo* ’ 0 ir«’T> oocltn 10 10 10

U w a g i :  W czoraj i dzisiaj śnieg.

Głosy publiczne.

Grono warszawskich artystów  wniosło do dy­
rekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych w 
Krakowie następujące pismo:

Niże, podpisani artyści warszawscy, mająo sposo­
bność porówn ić sprawozdania krakowsmego Towa­
rzystwa przy,aoiół sztuk pięknych z paru iat esta 
tnich, doszli do wniosku, że Towarzystwo coraz 
mniejsze fundusze obraca na zaznp dzieł do rozlo­
sowania. ZaniepoKojeni takim stanem rzeczy, który 
prostą drogą wiedzie do zmniejszenia pożytków i  
Towarzystwa płynących dla artystów, a zatem i 
sztoki, ośmielamy się wynurzyć nasze przekonania, 
że reorgan.za ya zarządu, opaita na wyborze tegoż 
z grona członków tak miłeśników jak i artystów 
przez ogólne głosowanie mogłaby prawdopodobnie 
stanowczo iem i „aradzió. Tem śmielej z propozycyą

taką występujemy, że prawa, w Krakowie obowią­
zujące, zmianie takiej w ustawie nie przeszkadzają 
i łatwo przeprowadzana ona być może. Sądzimy, że 
gorące zamiłowanie sztuki, dbałość o jej rozwój i 
świetną przyszłość są dostateczną podstawą do ni­
niejszego naszego wystąpienia.

Warszawa, dnia 6 lntego 1895 r.
Podpisali własnoręcznie; W oj oi ech Gerson. Fr. 

Fsmond, Ludomir Szpadkowski, Leon Szpądrowski, 
Leon Wyezcłkowski, Stefan Popowaki, Karol Biake, 
Józef Rapacki, C. Tański, Adolf Strobl, I. Maczyń 
ski, Henryk Piątkowski. Apoloniusz Kędzierski, Jan 
Wasilewski, Leopold Wasilkowski, J  Ryszrewicz, 
Jan Owidzki, M. Kotarbiński, Ignacy Łopieński. Sta­
nisław Jasieński, Paweł Rosen, L. Pyrowicz, Antoni 
Kurzawa, Roman Szwojnioki, Mary a Nostitz Wasil- 
kowska, Zygmunt Aadryehewicz, K. Alchimowioz, 
W. Broohocki. St. Dąbrowski, K Mirecki, T. Male- 
sz.-wski, R. Okulński, Fr. W astkowski, Józef P a­
włowski.

Dział ekonomiczny.
Z targów  zbożowych. K r a k ó w ,  15 lutego 

Płacono za 100 kilogr. n e tto : Pszenica od 6-75 
do 7 40. Żyto od 5*47 do 5-87. Jęczm ień od 4*90 
do 6 30. Owies z opłatą akcyzową od 6 20 do 
7 — . Groch od 9-— do l i* — .T a ta rk a  od 8 50 
do 9 50. Proso od 6-—  do 7-— . Fasola od 10-—  
do 1 2 — Jagły  od 11-—  do 13"— . Siano od
—  — do 3 40. Słoma od — •— do 2 20. Koni­
czyna na paszę od — do 3 60. Ziemniaki za 
hektolitr od 1*70 do 1 90. Ja ja  za kopę od 1 50 
do 1 7 0 . Masło za garniec od 3 50 do 4 — . Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — <—  do 
3 0 — . Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od
— — do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. 
od 30 — do 37-— . W yka od — .— do — —. 
'm iczy n a  nasienna biała za 100 klgr. 70-— d o ’

'•—. Koniczyna nasienna czerwona za 100 klg.
'•—  do 7 5 '— . Kukurudza za 100 klgr. — •— 

do — . Rzepak zimowy od — *— do —•— . 
Jzepak jary od —•— do — *— . Kapusta w gło­
wach świeża za kopę od — — do — *— .

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)

Wiedeń, 16 lutego. Cesarz nadał doeentowi 
prywatnemu drowi Rudolfowi T r z e b i c k i e m u  
w Krakowie tytuł nadzwyczajnego profesora uni­
wersytetu

M inister oświaty mianował profesora państw o­
wej szkoły przemysłowej w Krakowie, Sławomira 
O d r z y w o l e k i e g o ,  fachowym kierownikiem 
działu budowniczego w tejże szkole.

Wiedeń, 16 lutego. Sejmy krajowe w Austryi 
Wyższej i w Salzburgu wczoraj zakończyły swoje 
czynności okrzykami na cześć cesarza.

Praga, 16 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu toczyła się w dalszym ciągu szczegółowa 
rozprawa nad budżetem szkolnym. Młcdoczecb 
S k a r d a w ystąpił przeciw namiestnikowi tw ier­
dząc, ie  Bada szkolna i jej organy popiera;% 

” emców na «szkodę Czechów.
Hr. A lbert S c h o e n b o r n  wniósł, aby pole­

cić Wydziałowi krajowemu, iżby w porozumienia 
% rządem  wprowadził do szkół średnich obowią*- 

wą naukę obu języków krajowych.
Mówca dowodził, że wielka własność ziem­

ska wytrwała wiernie przy analogicznym wnio­
sku Clammartinica z roku 1884. Wniosek ten 
umożliwia porozumienie obu narodowości i jest 
drogą, wiedącą do pokoiu. E n g e l  w imienin 
Miodoczechów oświadcza, że me chce się wda­
wać w merytoryczną stronę wniosku, który stoi 
w związku z sprawami ogólnej ugody.

S c h l a s i n g e r  nadm ienia, ze Niemcy są 
skłonni wejść nad tą  kwestyą w rozprawę, ale 
chwila obecna nie jest do tego wskazaną, gdyż 
sesya sejmowa i tak już się kończy.

Spraw ę należy w:ęo odłożyć ao sesyi na­
stępnej.

W niosek Schoenborna, nałożycie poparty, p rze­
kazano komisyi bndżetowej.

Praga, 16 lutego. S jjm  zakończył wczoraj roz­
prawę budżetową. Rozprawiano nad wnioskiem, 
który odmawia snbwenbyi szkołom, przyjmnjącyrn 
dzieci, niewładające językiem wykładowym. W nio­
sek ten pochodzący od Czechów, został odrzuco­
ny głosami Niemców i posłów z kuryi wielkiej 
w łasności; za wnioskiem głosowały oba stronni­
ctwa czeskie.

Praga, 16 lutego. Sejm uchwalił wśród entu- 
zyastycznyeh okrzyków Hoch! i Slava! znany 
wniosek Wydziału krajowego o uczczemu 50-le- 
tniego jubileuszu cesarza.

Dzisiaj Sejm będzie zamknięty.
Chrudim, 16 lutego. Wczoraj po południu zde­

rzył się pociąg towarowy z pociągiem mięszanym. 
Siedm osób rannych. Ruch przerwany.

f ra c , 16 lutego. Komisya dla wniosku p. 
K i e n z 1 a, w sprawie gim nazjum  słowieńskiego 
w CyW, przedłożyła wczoraj Sejmowi sprawozda­
nie. Komisya twierdzi, że Sejm ni» tylko dotych­
czas nie zajął stanowiska odpornego wobec cy­
wilizacyjnych potrzeb ludfiości słowiańskiej ale i 
w przyszłości nie zamierza zaiąć takiego stano­
wiska (!). Wniosek p. K i e n  z l a  wywołał, zda­
niem komisyi, przekroczenie naturalnej miary żą­
dań opartych na rozwoju narodowości słowień- 
skiej. Posłowie słowieńscy nie zrozumieli tenden­
c ji  tego wniosku (?) skoro nie czekając dyskusyi 
wystąpili z Sejmu. Sprawozdanie potępia zatem 
postępowanie posłów słow ieńskich, jako przed­
wczesne i niezgodne z interesami ludności sło­
wiańskiej (?) i z tendencyą Sejiru. Sejm czuwał 
zawsze, aby rozporządzenia rządu nie przynosiły 
szkody którejkolwiek narodowości i nie wywoły­
wały walki narodowościowej. Ponieważ w budże­
cie państwa na ru i bieżący wstawiono pewną 
kwotę na niższe g im nazjum  w Cylei, przeto ko­
misya nważa za odpowiednie dać wyraz głębokie­
mu rozdrażnieniu i niezadowoleniu jakie opano­
wało ludność niemiecką w S t y r y i  i spodziewa 
się, że rząd w myśl swego program u sprawę tę 
załatwi na korzyść spokoju narodowościowego.

Komisya wnosi za tem :
1) Sejm powołując się na rogram rządu pro­

si go najusilniej aby załatwiając sprawę utwo­
rzenia państwowego niższego gimnazyum utrakwi- 
stycznego w C y l e i ,  jaK w ogóle przy wszelkich
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zmianach w nstroiu istniejących w południowej 
S t y r y i  państwowych szkół średnich, w każdym 
wypadku przy badaniu ejwilizacyjoych i pedago­
gicznych potrzeb nie działał bez porozumienia 
z obeznanemi ze stosunkami władzami Bzkolnemi 
w kraju i przy zaspokajaniu uznanych w ten 
sposób potrzeb S ł o w i e ń c ó w  nie narażał na 
szwank skutecznej działalności zakładów nauko­
wych w interesie obu narodowości i nie zachwie- 
wat pokoju narodowościowego w kraju. Sejm po­
leca Wydziałowi krajowemu , aby uchwałę tę za 
kom anikow d rządowi.

2) Sejm poleca Wydziałowi krajowem u, aby 
poczynił odpowiednie studya z powodu wniosku 
p. K a r  1 o o a odnoszącego się o nauki języków 
w państwowych gimnazyach południowej Styryi 
i o krokach poczynionych u rządu w naibliższej 
sesyi sejmowej zdał sprawę, lub przedstawił od­
powiednie wnioski.

Nad sprawozdaniem tern ma Sejm dziś obra­
dować.

Grac, 16 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejm krajowy przyjął jednom yślnie wnioski ko- 
misyi sprcyalnej, która była wyznaczona do roz 
trząsania wniosków pp. Kienzla i Kariona. We­
dług owych wniosków komisyjuych Sejm wzywa 
rząd usilnie, aby w sprawie utworzenia utrakwi- 
stytznego gimnazyum w Oyllei i w ogóle przy 
zmianaeh stanu szkół średnich w Styryi niższe], 
nie postępował bez uwzględnienia uwag krajowej 
Bady szkolnej, która zua stosunki miejscowe, aby 
przy dogadzaniu za słuszne uznanym żądaniem 
Słowieńców nie narażał na szwank szkól pomyśl 
nie działających dla obu narodowości, aby spo- 
,koiu narodowego w kraju nie naruszał. Dalej po 
lecono Wydziałowi krajowemu, aby zastanowił 
się nad wnioskiem językowym p. Karlona i aby 
na najbliższej sesyi zdał o nim sprawę.

Sprawozdanie komisyi speeyalnej zaznacza, że 
Sejm nigdy me okazał zasadniczej niechęci dla 
wymagań Słowieńców, że okazywał zawsze dąże­
nie do pomyślnego współdziałania wszystkich 
stronnictw  sejmowych.

Pożałowania godne i nieusprawiedliwione po­
stanowienie Słowieńców, aby się nsunąć od u- 
działu w rozprawie nad wnioskiem p. Kieozla, 
mnsi się uważać jaao objaw źle zrozumianego 
wniosku, zwłaszcza że Sejm zawsze uważa] za 
swój obowiązek uwzględniać sumiennie i bez n- 
przedzeil Lnlturne i ekonomiczne dążenia ludności.

GraC, 16 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu w rozprawie nad wnioskami komisyi spe- 
cyalDęj odezwało się tylko dwóch posłów, Wol- 
kauD i Starkel. Obaj oświadczyli, że niema po- 

zeby otwierać gimnazyum utrakwistyczuego w 
Cyllei i że to gimnazyum stałoby się nowym 
środkiem agitacyjnym dla Słowieńców. P. Wol- 
kaun zarzucał rządowi, że nie dotrzymał swegu 
przyrzeczenia co do ochrony niemieckiego stanu 
posiadania. Rząd wprawdzie oświadczył, że spra­
wa gimnazyum cyliejskiego jest spadkiem po po 
przednim  rządzie, ale to rzeczy nie zmieoia.

Inni posłowie zrzekając się głosu oświadczyli, 
że- się w zupełność, zgadzają z motywami sp ra­
wozdania.

Czerniowce, 16 lutego. Skutkiem zawiei śnie­
gowych wstrzymano wczcraj ruch na kolei lokal­
nej Hadikfalva-Radowce zdaje się na cztery tim.

Starożyniec , 16 lutego. Z powodu zamieci 
śniegowej, srożącej się od przedwczoraj, przerw a­
ny ruch także na linii Berho ae t H liboka, a po 
części nawet na drodze powiatowej.

Budapeszt, 16 lutego. Na wczorajszem posie 
dzeniu Sejmu w odpowiedzi na wywody mów­
ców opozycyjnych m inister skarbu L u  k a e s  o- 
świadczył między innem i, że monopol wódezauy 
żadną miarą nie wejdzie w żyeie przed 1 wrze­
śnia 1896 roku, ażuby roinicy mogli się do nie­
go przyzwyczaić Może być. że monopol ten z» 
prowadzouy będzie dopiero w ciągu roku 1897, 
ze względu na niezbędne prace przygotowawcze, 
Rolniczy przem ysł spirytusowy bedzie należycie 
uwzględniony Rząd popierać będzie zakładanie 
nowych fabryk. —  W Austryi — nie na Wę 
grzech — nastąpi zmniejszenie konsumcyi. C> 
do położenia rolnictwa w całej Europie zauważyć 
się daje pewna depresya, która oddziaływa także 
na W ęgry. Spadek cen srebra daje powód do 
obaw Rząd jednak założył na zagrożonych miej 
scach fabryki, aby zabezpieczyć egzystencyę ta 
mecznych mieszkańców. — W ęgierska produkeya 
złota osiągnęła taki stopień rozwoju, że do ża­
dnych skarg nie ma powodu. ( Oklaski na pra  
wicy). W kwestyę bankową m inister nie ma za­
miaru szczegółowo się wdawać, oświadcza je­
dnak. że zarzuty, podnoszone przeciw austro- 
węgierskiemu bankowi, są niesłuszne, gdyż bank 
ten nietylko w ypełnił kontraktowe zobowiązania, 
ale zawsze więcej robił, niż było jego obowiąz­
kiem. Oba rządy zajmują się żywo sprawą banko­
wą, wynik dotychczasowych rokowań nie może 
być jeszcze podany do wiadomości. Spraw a je­
dnak będzie w każdym razie załatwioną, czy z 
b-nkiem  austro-węgierskim, czy bez niego. Po­
datek giełdowy ze stanowiska finansowego nie 
jest zbyt ważny, wymaga go jednak zasada rów­
nomierności w obc:ążeniu podatkowem. M inister 
przyrzeka niedługo przedłożyć odnośny projekt 
ustawy. (Oklaski). W dalszym ciągu odpowiadał 
m inister na poszczególne wnioski poprzednich 
mówców.

Budapeszt, 16 lutego. Z różnych stron kraju 
donoszą o wielkich zaspach śnieżnych. Ruch ko­
lejowy na wielu odleglejszych liniach wstrzym a­
ny lub nadzwyczaj utrudniony.

W Temeszwarze spadły takie ściegi, że korau- 
nikacya z sąsiedniemi miejscowościami zupełnie 
jest przerwana.

Arno, 16 lutego. Sprawozdanie wieczorne z doia 
wczorajszego o stauie arcyksięcia A lbrechta m ó­
wi, że objawy pomyślne trwały także przez dzień

wczorajszy; wieczór pojawiła się znowu mała go­
rączką przy niedostatecznym stanie siły odpornej 

Areo, 16 lutego. O stanie zdrowia arcyksię- 
cia A lbrechta słychać, że arcyksiążę spał w nocv 
spokojnie do 4 godzm y; potem jednakże mia" 
bardzo silne bóle po lewej stronie w piersiach 
silny kaszel i pluł świeżą krwią. Fatologiczua 
sprawa w płi caeh szybko postępuje i rozwija się 
także w szczytach płuc. Zapalenie opłucnej roz 
szerzą się. Katar prawego płuca bez zmiany 
Gorączka stosunkowo niewielka. Puls zaduwalDia 
iącv.

Berlin, 16 lutego. Na wczorajszem posiedze 
Diu Seimu pruskiego podczas rozprawy nad bu­
dżetem m inisterstw a spraw wewnętrznych mini 
ster K o e l l e r  odtrącił od siebie z wszelką sta 
nowczośclą żądanie posłów polskich, aby rząd 
wystąpił przeciw stowarzyszeniu do popierania 
Diemieckośti w prowincyach wschodnich. M ini­
ster twierdził, że owo stowarzyszenie nie wy 
stępuje zaczepnie, lecz że dzienniki polskie pod 
burzają przeciw Niemcom. Jeżeli Polacy domagają 
się, aby członkowie tego stronnictwa byli usu 
nięci ze sejmików obwodowych bo są stronni 
czymi, to jest w tern napaść na Niemców, która 
stanowczo powinna być odparta Duma narodowa 
wymaga tego, aby każdy Niemiec w pro win 
cyach wschodnich popierał, niemieckość (Gorące 
oklaski), — Polacy powinni s:ę połączyć z N iem ­
cami do pracy pokojowej.

Berlin, 16 lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlameuiu przyszło do rozprawy nad waioskiera 
o uregulowaniu waluty na podstawie bimelali 
zmu. Hr. M irbach uzasadniał wDiosek twierdząc, 
że nadszedł już czas, aby rząd wystąpił z ini- 
cyatywą w sprawie walutowej, która j“sl kwe 
styą ekonomiczną pierwszego rzędu. W niosko­
dawcy podzielają zapatrywanie rządu, wypowie 
dziane na konferencyi paryskiej w roku 1883, a 
mianowicie, iż umowa międzynarodowa o wzaje­
mnym stosunku wartościowym m :ęd'.y zlotem a 
srebrem  jest pożądana.

Berlin, 16 lutego. Cesarz nabawił się kataru i 
nie wychodzi z pokoju.

Lontjyn, 16 lutego. W dalszym ciągu rozpra 
wy adresowej motywował C h a m b e r l a i n  w 
dłuższej mowie swoją poprawkę, wedle której 
p .pieranie przez rząd środków, nie mających wi­
doków, aby stały się ustawą, nie leży w iutere- 
sie publicznym, podczas gdy wniosek Cbamber- 
aina zapowiada istotną zmianę konstyiucyi, co 

do kiórej parlam ent powinien objawić opiDie.
Mówca występuje przeciwko taktyce rządu, ja­

koby kwestya Izby lordów załatwioną być mogła 
jedynie przez przedłożenie r z ą d o w e .

A s q u i t h  występuje pizreiwko nowym usiło­

waniom uchwalenia wotum nieufności dla rządu. 
Usprawiedliwione jest zachowanie się rządu, któ­
ry spełnił zedm ie swoje przy wyborach.

Londyn, 16 Jutego. W edług doniesień a Tinie 
s’a potwierdza się wiadomość o samobójstwie ad­
m irała T i n g a .

hzym, 16 lutego. W edług A gm cyi Stefanigo  
delegatom włoskim , wysłanym do zbadania za­
burzeń w Armenii, udało się otrzymać ważne ze 
?uaniu od świadków naocznjch o rzeziach w o 
kręgu sassuńskim

Bblgrad, 16 lutego. Doniesienie Pester Lloyda 
iż rada m iuisteryalna postanowiła zmobilizować 
pięć pułków, w sferach autentycznych nazywają 
zupełnie zmyślonem.

Konstantynopol, 16 lutego. Stan zdrowia Iz 
maiła paszy nie pozostawia żadnej nadziei. Kon­
sylium lekarskie oświadczyło się przeciwko wszel 
kiej operacyi. O wyjaździe chorego na Rivierę 
stanowczo nie może być mowy 

Konstantynopol, 16 lutego. W edług urzędo 
wych biuletynów o t-bolerze w ciągu tygodnia 
od 5 do 12 lutego zachorowało 61 osób umarło 
29. Dnia 13 lutego zachorowało 8 osób i um ar­
ło 8. Zarządzono kordon sanitarny dokoła stolicy 
i w mocniono go wojskiem.

Jokohama, 16 lutego. Dzienniki japońskie po­
twierdzają doniesienie, że L ihnngczang i książę 
KuDg mianowani zostali nadzwyczajnymi posłami 
do prowadzenia układów pokojowych z Japonią. 
Oficyalnie nonrnacye te nie zostały jeszcze ogło 
szoue.

wiosnę 5'66 — 0-00. Pszenica na wiosnę 6 63 do
0 00. Owies na wiosnę 6 2 1 -  -0'00.

Wiedeń, 15 lutego. 4 °/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
9 8 - - ;  4"/0 oblig, poż. kraj z i893 : 97:8 5 , 4 %  
galic. fund. propin. 97 70; list. banku kraj.
100 25; 5°/0-owe obligi banku krajowego 101’— ; 
4 u/o hst. kred. zit-msk. 56 let. 98 50; Akcy« Karola 
Ludwika 220 — ; Akcye kolei lwowsko-czerń. 
3 1 0 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 152-— ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  159'50; losy z roku 
1860 na 100 złr. 165 50; losy z 1864 za 100 
złr. - -  2 0 L 5 0 ; akcye zakładu kred. dla handlu
1 przemysłu 414 87 ; akcye galic. banku Lip. na 
200 złr. 455’— ; Landerbauk na 200 złr. — 
286 10; akcye austro-węg. banku na 600 zlr 
1108 —

Berlin, 16 lutego. Godz'ma 2 m inut 50 po piJ 
Austryackirf kredyty 253 — mrk. Węgierskie kre- 
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 50 
mrk. Austryacka srebrna renta 99 50 mrk. W ę­
gierska złota renta 102 60 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 97 50 mkr Austryackie banknoty 164 95 
mrk. Akcye kolei lwowsko- czerniowieckie.j 150 50 
mrk. R u b l e  219 25 mrk. 5°/„ iifly zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4°/0 listy lit w. 
Królestwa Polskiego — • — mrk.

Xursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dDia 15 lutego 1895.

Kurs w wal. 
austr.

złr. | ct.

Zjednoczony dług w papierach . . 102 15
Zjednoczony dług w srebrze . . . 102 25
Austryacka renta z ł o t a ....................... 125 35
4 %  austryacka reDta (marcowa) . . 101 20
4 °/0 węgierska renta złota . . . . 124 60
4°/0 węgierska renta koron. . . . 99 45
Akcye banku austro-węgierskiego . . 1108 —
Akcye k r e d y to w e ............................. ..... 414 50
j o n d y n .................................................... 124 25

Banknoty banku niemiec. za 100 m. 60 62 V,
20 marek ' .............................................. 12 13
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 84 V,
Banknoty w ło s k i e ................................... 46 95
Dukaty a u s t r y a c k i e .............................. 5 84

Wiedeń, 15 lutego. R u b l e  133 '— . Cena nafty
16------------- •— Spirytus gotowy 15 70. — Żyto na

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystmejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, poczta, bez 
d o l i c z e n i a  prowizyi.

odpowiedzialny R edak to r: 
M i c h a ł  K o n o p i f i s k  i. 

W ydaw ca: Dr.  Lesław B oroński.

Rubryka „Nade?łane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która te i  żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Dr. Antoni Gabryszewski
b. asystent I Kliniki chirur. Uniw. Jag. 

mieszka obecnie przy ul. Basztowej L. 4
ordynuje od 3 — 4 popol.

(409 2 3j

Kopalnia nafty Szymona Skarbek Malczewskie­
go. - -  Kowalowa, d. 15 lutego 1895. — Szyb 
Nr. I. — Ogólna głębckość 53 20 metrów Za- 
rurowano 44 metry.

Kopalufa ma jeszcze do odstąpienia udziały tak 
do szybu Nr. I jakoteż do całego iD te re su .

Przy grach I zakładach, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej".o

Kamienica n  pięirowa
o 3 oknach frontu, przy jednej z handlo­
wych ulic Krakowa położona, w przeszłym 
roku gruntownie odrestaurowana, z a r a z  

z a  p r z y s t ę p n ą  c e n ę  
do sprzedani a.

Na hipotece d ług  Banku krajowego 
15.000 złr. w. a. 422 4 10
Bli/.sza wiadomość w Adm. „N. Reformy1'.

i* butelk i i beczk, od nnJtaA- 
l iy c h  cbn zacząwszy.

"Wa.ystkie wina ze starych  j  
szczepów przew ażnie z w ła­
snych w innic, które, jak  w o- 
góle w H egyalyi , przed 4 la­
tami prouukować przestały.

Ponieważ przy nutężonych 
st& nniach u  m n i e  w S. A 
U jhely nową ku ltu rą  szczepio­
ne latoroSln jn ż  plon przynosić 
zaczęły, więc znaczne stare za­
pasy oddaję po cenach daw niej 
praktykowanych 103 14 24 
P rzy większym tdbiorze w szel­

kie możliwe ustępstwa.

J t o i i  Win i Heruat

Juliusza firossego
w K r a k o w i e  

28, Rynek, Pałac Spiski.

*
9i.
3X

F irm a  fil

KAB0Ł B iP L lf f l ,  jubiler,
w  K ra to w i =5 ^

tylko przy placu Maryackim. I, JK
„pod Murzynami** ^

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę^
W T B O b J w  w e o i K

SREBRNYCH i ZŁOTYCH h
odznaczających się gustem , oryginalnością, 

trw ałością i elegam kiem  wykonano m. ffj
Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstann- j j  j( 

niej, puktualnie i po crnach umiarkowanych
Z ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g i e  k a m i e n i e  z a  

k u p u j ę  l u b  p r z y j m u j ę  w  z a m i a n .

EaunieYie

Arbouin, Marett & Co.
.H a is o n  fw n d ó e  e n  1 8 8 3

O o w a a c  , 11, 12 26
Representes a Cracovie et en Galicie par Mr. 
A d o l p b e  S a l o m o n  A < J ra c o v ie .

Poszukuje się na wieś
g o sp o d y n i

znającej się także n a  s z y o l u .
Zgłoszenia poci lit. M . W .. Hotel 

Centralny w  K rakow ie. 4s6 3 4

i i..Sznurówki Reforme
patentowane w Atistro-Węgrzech i we Francy). 

TJnlka.t w swoim rodzaju.
Biodra wycięte, dające się regulować.

r Sznurówki te, niesprawiające najmniejszej trudności przy 
w kładaniu i zdejmowaniu, są niezm iernie wygodne i nadają p ie r­
siom, jakoteż eałej górnej części c iała  k s z t a ł t  p l H S ł j c z n j ,  
p i ę k n y ,  e l e g a n c k i  i p e ł e n  g r a c j i .  — D o'ścieśn ien ia  
dolnej części ciała bardzo się .nadają , a jako sznurówki ,,okoli- 
cznośeiowe“ są one n ieprześcign ione/

Cena fiszbinowych po złr 2.50, zlr. 3.25, 4 zlr. za sztukę.
Leop. L andels & Bruder, Wlon,

V I., t V a l l g a s . s e ,  1 6 .  . 31 3 12

i  Apteka pod „złotą głową“
l A K ^ O Ł D A  R E 1 F E B 1

d a w n i e j  L e o n a  R o s n e r a  
w Krakowie, Rynek główny,

 ̂ utrzymujo na składzie wszelkie środki iecznicze«krajowe i zagraniczne, 
artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. p. j

Nadto poleca własnego wyrobu :  i

„ W i n a  l e c z n l c z e ‘% jako t o : chinowe , z że lazem , pepsynowe, rum - \ 
; barbarow e i t. p. i
„ W o d ę  k o l o ń s k ą " ,  nieustępującą w niczem fabrykatom zagranicz- j 

nym, po 30 et* i 50 ct.
,,.Ellxir do zębów", wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zę- i 

buw, nadzwyczaj przyjemny jako płukanka do ust. j
„Z ió łka  Izra Seehurgera", jedyny środek przeciw uporczywym jj 

kaszlom i katarom, zaflegmieniu i chrypce, paczka po 20  ct. i 
„Puder antyseptyczny", zasypka dla dzieci, w n ad e r  praktycznych j 

puszkach po 4(1 ct. i
„W odę leśną", odświeżaj, powietrze w mieszkaniach, po 50 ct. flaszka, i 
„Specyfik" przeciwko odgniotom, 50 ct. flaszeczka. 151 2? 0 !

i r  p o d z i w
wywołują nasze najnowsze, n »  c h i c a g o w s k i e j  w j s t a u  le  ś w ia to w e j  p r e m i o w a n e

prawdziwe szwajcar, z imit. złota zegarki
I t e i n o n t o a r . S w j o i i e t t e  (odskakująca kuperta) i 3 koperty 
ze złota istotnie fałszyw ego, z m isterną osada, jak  najdokładniej 

uregulowany.
Zegarków tych. dzięki ich wspaniałemu w ykonaniu, licznym a r­
tystycznym rycinom (także zupełnie gładkie są w zapasie), od 
prawdziwie złotych nawet znawcy rozróżnić nie mogą, a za ich do­

bry chód daje się na piśm ie 3 letnie poręczenie. 
C e n a  8  z ł r  

Podobny zegarek, pośledniejszy co do wykonania i osady, tylko 
6 zlr — Zegarki damskie. 3 koperty z istotnie fałszywego złota, 
misterna osada, 9 złr. — Stosowne do tego łańcuszk. ze złota 
istotnie imitowanego, dla mężczyzn fason pancerz, dla dam łań­

cuszek fasonowy z brelokiem, po złr. 1.50 do 3 złr. 
Zegarków naszy ch , wskutek ich znakomitej dokładności, 

używa przeważna cześć urzędników itd. Można prz, glądnńć setki 
listów z uznaniem. Do nabycia po poprzedniem nadesłaniu n a ­
leży taści. lub za zaliczką przez 4s0 2 3-

Commissions-Waarenlians der Ersten Scbweizer Taschen-Uhrenfabrik, Wien, T a te tr a s s e  44.
Z »  n i e s t o s o w n e  z w r a c a  isię p i e  i i ą d z c .  4BU

c. k. dostawca dworów. — Przywileje i patenty. ^
! Jedna próba, wystarczy!

m x s i c c a . t o r
Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 

w  marach, niszczenia grzybka domowego itp. Si 25 o
Illustrowana broszura w ażna dla każdego bezpłatnie.

Firm a posiada tysiące św iadectw  za bezprzykładną skuteczność. 
Tkóro: ‘Wiedeń, IV., LLauptatraawe. jjr. 38.

^  a  a  przez władze sanitarne badany
x m _  (poświadczenie z ciaty W iedeń 3 lipca 1887)

M ILIONOWk i l k a  i f A A l i A  YV r a z y
w ypróbowany i za skuteczny uzn an y ,  przez dentystów polecany, a z a ra - |

zem najtańszy

środek do czyszczenia zębów i utrzymania ich zdrewemi.
Wszędzie do nabycia. 123 20 4 0 1

f  Wyborne wysiewu heroaciane
« po 38 i 50 c t. paczka.

| Wyborne herbaty Melange
J  po Sil cent., 75 cent. i 1 złr. za paczkę. 

Do herbaty- wyborny

R um  1 Arab:
od 70 ct. za buteigę.

# Wino włoskie białe i czerwone
II po 40 centów za butelkę.

| Wino węgierskie i austryackie
j f  od 50 :entów za butelkę pohea

H .1 1 Y D E L  347 6 6

|  Edmunda Klimka
I  w Krakowie, Linia A-B.
“ J a r z y n y  i  o w o c e  s u s z o n e  b o -  

yj c h e ń s k i e  ma także na składzie.

Towarzystwo
W

poszukuje

zdolnego instruktora
któryby mógł wykształcić orkie­
strę miejscową, a ewentualnie 
złożyć orkiestrę na tegoroczny se­

zon letni.
Zgłoszenia przyjm uje D yrek­

tor Spółki handlowej w 
Zakopanem. 4b3 * 3

!Ważne dla wszystkich!
K t o k o l w i e k  p o t r z e b u j e  i n -  

s e r o w ł łć ,  zarówno z  K r a k o w a  jak  
z  p r o w i n c j i  ,  w dziennikach k r a *  
k  > w s k ic b ,  k r a j  o  u  j  c l i  i z a g r a ­
n i c z n y c h .

Ktokolwiek w Krakowie prenumeruje
gazety m ie } s c o w c  k r a j o  w e i z a ­
g r a n i c z n e ,  zarówno o s o b y  p r y ­
w a t n e ,  jak  i n s t y t u c j e ,  c z y t e l ­

n i e ,  k a w i a r n i e  i t. p.
najtaniej i najdogodniej

załatw iać to inogą za pośrednictwem

Głównej Agencyi Dzienników i [głoszeń 
Józefa Hopcasa i An­
toniny Salomonowej

n  K r a k o w i e  107 39 0 
Plac Mdryacki, 2. Przedłużenie linii A-B.

Teofil Mika 
nądownle upoważniony geometra

olworzył 370 3 3

biuro w  Podgórzu
u lica  K ra k u sa , L . 28 .

Oom bankowy i kantor wymiany JAKUBA HGCHSTIMA
K ia k lw i B y i t k  g M w a y , L U d i A - B , tukuteeznia odwrotny pooitf bsi liczenia prowizji.
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są najbardziej wypróbowanemu i najbardziej udoskonalonymi maszynami do szy­
cia n a  całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej n a d e r  pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w ostatnich czasach otrzymały one znów
54 pierwszych nagród na wystawie światowej w Chicago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono,
I Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie.

O rygin aln e S in gera
IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pierścionkowemi)
są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
de krawicczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak  r ó ­
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są najlepszemi specyal 
nemi maszynami do robót szewskich, s iod larsk ich , oraz skórzano-galanteryjnych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale­
tami ich s ą : pojedyncza i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał,  z jakiego są wyrabiane, jak  również 
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na  czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki 
i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstiflikcyi do różnych robó t  przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Coinp. wysokoramienna maszyna „Yibrating Shuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak  wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno Le, 
jak  Im proted Familijne maszyny do szycia, nada ją  się znakomicie do w y ra b ia n a  sztucznych haftów. 
W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, w y łą ­

czna bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

G - .  N e i d l i n g e r
n a d w o r n y  d o s t a w c a ,

K ra k ó w , u lica  F lo r y a ń sk a , Ł . S 4 . 28 5 0

F i l i e :  Tarnów , ulica Krakowska, 4/5; Rzeszów, ulica Trzeciego M aja, 360.

7 dniem
*  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

"sprzedaję wczystkic nowe fortepiany i pianina mo 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję.— 

b)  Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra­
batu, opłacam wszystkie k o - p r z e w o z u  danego narzę 

dzia muzycznego od f a b r y - ^ n ^ ^ ^ p J  rM W  |  aż do miejsca przezna
ozenia. c j  Na żądanie syłam fortepiany pia­

nina zs fr bryki wska
zanym mi adresem i daję je na tych
warunkach, na których sprzedaję narzędziamu-

slę na moim
fortepian, który w

kosztuje na miejscu we A  fabryce 400 złr., a
npaknwanlem ł dostawą (n. do ko- j
•ztowałby 430 złr. — sprzedaję za 380
l odstawiam aż do Tar- |1 nuwa bezpłatnie, d) Za
wozystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia

du więc za
od złr. 300 i pianina nd z łr. 200) daję porękę

20-letaią. e) Każde n a - ^ M ^ ^ U n i U l ^ l A i ^ ^ H ^ ^ r z ę d z i e  muzyozne kupione 
■ mnie (albo w moim i l ( ł a - ^ ^ p M H l H H B ^ ^ ^  dzle, albo w jakiejkolwiek 

fabryce za moim p o ś r e d n i - ctwei rj  przyjmuję napowrót 
w te] eamej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w Hrzeciągu trzech miesięoy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (ohociaiby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uźy 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełni* bczintere 

~~ -  '  sownlt-

W i e l k i  b i r a c ł i !
N o w y  J o r k  i  L o n d y n  dotknęły także stały  lad europejski i wielka fabryka 

towarów srebrnyeh została spowodowaną do sprzedania całego nowego zapasu za małe 
wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wy­
syłam iażdem u tylko za O z ł r .  6 0  c t .  następujące przedmioty :

6 bardzo dobrych n o ż y  s t o ł o w y c h  o prawdziwie angielskich ostrzach,
0 nmeryk. patent, s r e b r n y c h  w i d e l c ó w  jednolitych,
6 „ ł y ż e k ,

12 „ „ „ ł y ż e c z e k  d<. k a w y ,
1 . 1  , c h o c h l ę .
1 „ r „ c h o c h e l k ę  d o  m l e k a ,
2 ,, o. k n h k i  n a  j « j a ,
6 angielskich p o d s t a w e k  Y i c t o r i a ,
2 efektowne l i c h t a r z ;  s t o ł o w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y .
1 bardzo piękne s i t k o  d o  c u k r u , _________

44 sztuki razem tylko za 6 z ł r .  6 0  c t .
W szystkie wymienione przedm ioty kosztowały dawniej 40 złr., a teraz można je 

nabyć za tak  drobną kwotę 6 z ł r .  6 0  c t .  — Am erykańskie patentowane srebro jest 
metalem n a  wskroś białym , przez 25 lat jak  prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że o0 i’oszenie to nie polega

n a  ż a r n e m  k r ę t a c t w i e ,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolw iek trudności. Powinien więc każdy skorzyst ć z tak dobrej sposobności i spra­
wić sobie ten w s p a n i a ł y  S * trn  t u r ,  który szczególniej nadaje się na

w a r  a n l a ł y  p o d i a r e k ;  ś l u t > n y ,
tudzież d 'a  k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .

Nabyć można t y l k o  u podpisanego

A .. H I B S C H B E R G
Haupt-Agentur der vereinigten amerik. Paleni Silberwaarenfabriken

Wien, II,, Rembranotstrasse 19, —  Telefon Nr. 7114.
W ysyłki na prowineyę za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem  należytośei.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 0  c t .  -
P r a w d z i w e  t y l k o  z e  z n a k i e m  j a k  o b o k  (kruszec hygieniezny).

W yciąg z uznan : 218 6 5 '
FeldbaCh, 21 grudnia 1894. Z przesyłki jesteui bardzo zadow olony* tsj* ,  ‘ 

August Friihwirth, proboszez-kapeian. ^  y
Stubing przy kolei połudn., 10 grudnia 1894. Z przesyłki jestem '  -•

bardzo zadowoloną, proszę jeszcze itd. Baronowa P. Rossbach.
Lubiana, 4 grudnia 1894. Z otrzymanej przesyłki jestem nadspodziewanie wielce

zadowolony i nie omieszkam potecać Pański towar wszędzie jak  najlepiej.
Jan Lusin, c. k. b. rząd. aut. geometra.

Rostock pod Pragą, zamek, otrzym ałam  zamówiony g a rn itu r i mogę wyrazić swe najzu­
pełniejsze uznanie, srebrny ga rn itu r jest bowiem nietylko śliczny, ale daje także świadectwo o wiel­
kiej rzetelności Pańskiego interesu. Marya Mladek.

Zdolny handlowiec
obeznany praktyczn:e i teoretycznie 
z handlem hurtownym nasionam i,
ew< ntualnie także nawozami sztu- 
cznem i, i mogący złożyć kaucyę, znaj­
dzie umieszczenie pod korzyslncmi 

w arunkam i. 403 3 3
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya  

Związku handl. K ó łek  ro ln i­
czych w  K rakow ie, ul. Pijarska 4.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

poleca h a n d e l  128 50 %

W . A D A M O W IC Z A
B r o a a o ł )

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j .............................
1 funt „Melange de Moskau" w oryginał, opakowaniu

f n « t  Tłv\-nAria.1“ p a e o rc h !m  nr rtrv frinn .l Ar.nVAtnaTiin

złr. 1.40 
złr. 2.50

1 funt „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu z łr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.20 
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  1j1 flaszka *** złr. 3.20

FRANCISZEK CEMBR0N0WICZ
m a j s t e r  s z e w s k i

w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15.
poleca w doborowym zapasie

o b u w ie  w ła s n e g o  w y r o b u
damskie od 3  złr. 2 5  et., męskie od 4  złr. 2 5  e t , buty od 9  złr. 5 0  
cent. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje d o  r e p e r a c y i  

o b u w i e  m ę s k i e  i  d a m s k i e .  447 1 3

1 * życ iu
jest przeszło od lat 30 znanym , żołądek 
wzmacniającym i rozgrzewającym, na tra- 

i wienie, apetyt i usunięcie wzdęć dodatnio 
i łagodnie działającym

ś r o d k ie m  d o m o w y m .
Wielka flaszka I złr., mata 
50 ct.. pocztą o 20 ct. więcej.

' Każda część opakowania opa- 
trzona jest takim , jak  obok 

i znakiem oohronym . poiiłiia
ustawy protohoło Yanym.

S k ł a d y  p r a w i e  i c e  w s z y s t k i c h  a p -  
 t e k a c h  A u s t r o -  W e g ie r .

Jest tam do nabycia także

Praska maść domowa.
W edług licznych doświadczeń przyspie­

sza ona znakomicie zabliźnienie i gojenie 
się ran  i działa prócz tego jako środek 
bóle kojący i nabrzm ienia usuwający. 
Dawki po 35 cnt. i 25 cnt. Pocztą o 6 

centów więcej. 145 15 26 
W szystnie części opa- 
kowania opatrz m e sa 8 V V

|obok  umieszczon. zna- 
kiem ochronnym , prawnie deponowanym

G łó w n y  s k ł a d  :

B. Fragner, Praga,
Nr. 203-204, Klelnseite,

a p t e k a  p o d  „ c z a r n y m  o r ł e m 4
■ W  W ysyłka pocztą codziennie. W B

Gról» murowany
na krakowskim cm entarzu, w bardzo dobryn. sta­

n ie i pięknem miejscu , d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość między godz. 10 a 4 u p. Narkie- 

wicz, ul. Smoleńsk, L. 15, 2 brama. 430 3 3

z wanilia 
i  be: w aniljl 

po cenach umiarkowanych.

Ha RTWIG,&yOGEL
W B ę p E N B A C H

f i g * ”  UZNANE J A K O ^ ^ S

c. k. sekundaryiisza D r .  S c l i i p t i a ,  uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u o ł i o t ę  
(nie z urodzenia), a z u m  w  u a z a o h ,  
a t r a y b : a . a l e  itp. usuwa zupełnie. N a­
bywać można po 1 złr 50 cent. w aptekach : 
Wiktora Redyku w  K r a k o w i e ;  Dra Karcla 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruciyera spadko­
bierców w e  L w o w i e ; PawNwskiego i Ocad- 
ca w  C z e r n i o w c a c h ;  Adolfa Beilego w 
S t a n i s ł a w o w i e ; Adama Krzyżanowskiego 
w  D r o h o h y c z n ;  Edwarda Kahane w  T a r*  
n o p o l u ;  Plebana, Stephansplatz, 8, w W ie ­
d n i u .  — T y l k o  p r a w d z i w y  we flako­
nach z wyciśniętym na nich napisem : „K. k 
Sccundararzt I ł r .  S c l i i p e k ,  W i«*n.“ — Ze 
poprzpdniem nadesłaniem  1 z ł r .  7 0  c e n t .  
wysyła się o p ' a t n ‘e  do wszystkich miejsc 

Austro-W ęgier. 90 8 24

E CHRJSTOFL
Znak fabryczny.

J .2 .C H B I S T O F L E
p o r ę c z a j ą  p r a w d z i w o ś ć

naszych wyrobów.
Ilustrow. katalogi darmo i opłatnie.

SZTUCCE CHRISTOFLE
na białym m etalu posrebrzane, jakoteż w s z e lk i e g o  r o d z a j u  p r z y -  
b o r y  s to ł o w e .  — Specyalne artykuły dla hoteli, restaurac.j i go­

spodarstwa domowego, oraz kasetki do wypraw ślubnych itd.
C ł i r i s t o f l ©  &  C l e . ,  W l e n ,  I .

c. i k. nadworni dostawcy.
Do nabycia po cenach fabrycznych w K r a k o w i e  u: K. Cza­

plickiego, St. Przybylskiego i Alfreda Biasiona, optyka 83 10 18

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

wystawach światowych.
Z powodu niskiego kursu srebra

c e n y  z n iż o n e .

W. Stachowicz
krawiec 

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 159 10 10

I  \  1  F  O II 41 Ó W
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych 

O e n y  u m i a r k o w a n e .

Pranie już nie jest postrachem!
Przy użyciu

p a te n to w a ł m y flla  z  m urzynem
można wyprać z a  p ó ł  d n i a  100 k a w a ł k ó w  b i e l i ­
z n y  czyściutko i pięknie. B i e l i z n ę  o i o ż n a  n o s i ć  
d w a  r a z y  d ł u ż e j ,  u f ż  p r z y  u ż y c i u  k a ż d e g o  

i n n e g o  m y d ł a .  Przy użyciu 154 31 50

p a te n to w a ł m yd ła  z  m urzynem
z a m i a s t  t r z y  r a z y ,  p i e r z e  s i ę  b i e l i z n ę  t y l k o  
r a z .  M c potrzeba do tego już używać s z c z o t e k ,  ani też 
s z k o d l i w e g o  b i e l i d ł a .  — O s z c z ę d z a  s i ę  w ie l e  

c z a s u ,  p a l i w a  i  c i ę ż k i e j  p r a c y .  
Z u p e ł n a  n i e s z k o d l i w o ś ć  stwierdzona Ś w ia d e ­

ctw* e m  c. k. znawcy sądowego p. Dra Adolfa Jolles’a.
Do nabycia w każdym większym handlu wiktuałów I ko­

rzennym , jikoteż w I. wiedeńskim Związku konsumcyjnym i 
I. wiedeńskim Związku gospodyń. ~WW

Skład główny: Wien, I., Renngasse 6.
Z d r ó j  A r o y k s i ę ż n e j  S t e f a n i i

Szczawa
uznana  za najlepszą i natura lną .

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

M e n d r o c ł i o w l c z  1 S c h e n k e r
we Lwowie, ul. Sykstuska, 22.

G łówny skład w drogueryi J ó z e f a  E C a n a k a ,  magistra
farmacyi, w  Krakow ie, ulica Szewska, L. 5. 160 51 52

B ardzn wielka ilość 
0sób polepszyła stroje zdl-owie ^ 

i łakoire nlrzymwje p rz tz  używanie

'pigułek przeczyszczających
D -  C A U V I N ’ A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
, miczny. łatvvv do użycia. Czyszcząc k r e ' ' , daje się 
zastusowae prawie we wszystkijsli chorobach diio-  

1 uicznyeli jakoto • liszaje, reuimtyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, (islabusnie nerwów, brak apetytu, w 

\  wszelkicii zapaleniach, mdłościach, anemii, ziem ‘ 
k t r a w ie n iu i  powolnem lunkcyonowaniu żołądka.,

P I  O  U Ł  K I  C A  U  Y I N  są  d o  n a b y c i a  w e  
w s z y s t k i c h  w ię k s z y c h  a p te k a c h  ś w ia ta ,  

te P A R Y Ż U  :
F aaboury Saint-D cnis, l d l

91 36 0

jak  również wszelkie kataralne słabosei tcha­
wicy, krtani, płuc, dalej I r u d u o ś ć  w 0 (1- 
d e i - l i a u i u ,  d u s z n o ś ć ,  a s t m ę ,  z a -  
f l e z m i e n i e ,  k sz t.u s ie < -, c l i r y p k ę ,  
p l e c z r n i e  w  g a r d l e ,  początkowe I u -  
b e i k u l o z y  usuwa się najprędzej i najsku­
teczniej przez użycie wypróbowanego od kilku 
lat, podług przepisu lekarzy sporządzonego i 
przez nieb polecanego środka : ŚW . G r z e ­
g o r z a  h e r b a t y  po 'iÓ cnt. za pakiet i 
należąnego do tejże ś w . G r z e g o r z a  p r o ­
s z k u  k a t a r n l n e g o  po 60 ent, za pu­
dełko, razem z dokładnym lekarskim  opisem 
sposobu używania. Skutek już po kilku dniach 
widoczny. Mniej od 2 pakietów nie wysyła się.

N a przesyłkę pocztą o 20 cnt. więcej za 
opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za­
mówienia nadsyłać wprost do

G e n r g a - A p o t h e k e  
W i e d e ń ,  v /2 , W i m m e r g a s s e  33 .

N a składzie w  K r a k o w i e  ma apteka 
E .  H e l l e r a .  I ; 2 8 12

A n s t r j  a c k l e ,  w ę g l e r s k i e  
i  z a g r a n ic z n e  359* *10

czyste, naturalne, za co się ręczy, p o  e e n a c l i  
n i s k i c h ,  sprzedaje w flaszkach i beczkach

H  F  V H Y K  B E R G E R
wlniarz w Cieszynie, Sachsenbery, L. 22.

V ysyłka z Cieszyna i z Klosterneuburg.

W kojarzeniu małżeóstw s s a g y
skutkiem , dzięki swym świetnym znajomościom, 
A dininistraeya „ 1  n i r e r s u u C  , Budapeszt,
Gartnergasse, 29. Informaeye pod dyskreeyą po 
otrzym aniu m arki na odpowiedź. 375 3 10

F O l a K  udziela 448 2 3

W iadomość w wypożycząlnj książek 
J. Gumplowiczowej, Plac W W. Świętych.

Krawcowa
podejmuje się robót w domach prywatnych. Może 
przyjąć miejsce stałe. A d re s : P a n l i ,  Kraków, 
ul. Szpitalna, 21, I piętro, oficyna. 458 2 5

•  y a  |

 ...................   "■ Ą  ZNA JODZIB ZEUa NIEZMIENNYM
^  BEW-TOii A probow ane p rie z  

A kudem ią m edyczną 
“  iw  P a ry ż u , adop tow ane

Jp rzez  F o rm u la rz  offl 
c ia ln y  f r a n c u z k i, s an k - 

A  iUA clono w ane przez rad ę  
M edyczną w P e te rsb u rg u .

^  P o s ia d a ją ce  r ó w n o c z e ś n ie  w ła s n o ś c i Jod u  jS  
9 i ż e la z a , p ig u ł k i  t e  sk u tk u ją  w y łą c z n ie ,  w e  2 
^  w sz y stk ic h  ro d ca jach  ch o ró b , k tó re  w y w o -  W  
A  łu je  za ro d ek  sk r o fu lic z n y  ip u c h l in y .  zatka- t y  

nfeA ćzoaM w , h u m o r y ,  etc .1 s ła b o śc i, p rze-  
W  c iw  k tó r y m , z w y k łe  że la zo  je s t  z u p e łn ie  ^  
9 b e z sk u te c z n e m ; w  C h lo r o z ie  (b la d a czc e ) , ^  
^  w L e u c o r r h e e  (b ia łych  upławach),  w  A m e- O  
A  n o r r h ś e  {za trzym an ie  z u p e łn e  lub częscio-  ^  

w e regu ^ arn ościif w  S u c h o t a c h ,  w  S y f i l i s  
“ o r g a n ic z n e j  e tc . O s ta te c z n ie  p o d a ją  on e  ^  
©  le k a r zo m  śr o d e k  te r a p e u ty c z n y , n a d z w y -  ( f i  
A  czaj s iln y , d o  p o d ż y w ia n ia  an izm u  i d o  Ę) 

w zm a cn ia n ia  k o n s ty tu c y i l im fa ty c z n y c h , a  
s ła b y c h  lu b  osłat"?.onych.

D  N . B . —  J od  n ie c z y s te g o  lu b  z e p su te g o  w  
^  że la za , j e s t  le k a r s tw e m  n ie p e w n e m , roz- Ę§ 

d rza ż n ia ją cem . Ja k o  d o w ó d  c z y sto śc i i ^  
2  a u te n ty c z n o śc i p r a w d z iw y c h  P i g u ł e k  jm 
2  B U n c a r d a ,  żą d a ć  n a le ż y , n aszą  p ie c z ę ć  na  
D  sreb rze  i p o d p is  n a sz  n i-  / f 1/
0  niniejszy położony u spo-^/^<2.
^  du zielonej etykiety.
®  Aptćharz wPsryiu, r u e  b o n a p * t b , 40
A  W Y S T R Z K G K C  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .  9

• • • • • • • • A • • • • • • • • •
9 i  42 0

T U T K I
W e D ic z n B ,  n ien ie jone ,
niebywałej dotąd  dobroci,  odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

F a b r y k a  is? 19 o
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny

K raków , Sukiennice, 28.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 

sztuk wysyła się franco.

Biuro nauczycielskie 
S te fa n i i  S z u r e k

Kraków, ul Floryanska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 301 4 12

nauczycielki I bony rdżnej naredow.
Ukończony słuchacz medycyny

znajdzie zaraz zajęcie jako k o r e k t o r  d z i e ­
ł a  p o l s k i e g o  pod korzystnemi warunkam i.

Bliższą wiadomość poda Adm inistraeya „N. 
Iteform y". 460 3 3

Pomocnik cukierniczy
bii gły w pieczeniu i ubieraniu tonow, znajdzie 
stałe miejsce o d  1 m a r c a  b .  r .  Musi on 

być wolny od służby wojskowej. 
Zgłoszenia, z podaniem wysokości żądanego 

wynagrodzenia, pr/.yjmuje H e n r y k  B a n a ś *  
cukiernik w  B i a ł e j ,  Plac Józefa, 12. 452 3 5

Lokal na sklep lub restauracyp
w  H o t e l  a  N a r o d o w y m  d o  

w y  n a ję c ia .
Wiadomość w miejscu.

366 3 3

Pierwszy austryacko-iląskl

skład nasion
A lfre d a  R a ss la  i  Opaw ie

założony w  roku 1857
poleca

n a s io n a  t r a w  do obsiewania 
łąk i pastwisk, n a s io n a  b a r a ­
k ó w  p a s t e w n y c h , o r y g i ­
n a l n ą  f r a n c u s k ą  lu c e r n ę ,  
k o n i c z y n y  „ O c c o n o n t ie w 
wszelkiego rodzaju i n a s io n a  
le ś n e ,  z poręczeniem pi'awdziwo- 
śc i. czystości i zdolności do kieł­

kowania. 97 16 40

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

Maszyn do szycii
wyłącznie systemu Singer**

Józeta Iwanickiego
n a s t ę p c y

i  K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25.

201   174 0
Na wypłaty maszyny 
do 2 8  złr. i wyżej.-  
Gotówką 10% taniej

1**—1 5  z ł r .  d o p ł a c a m  440 3 6
za wikt i pomieszkanie
udzielając przy tem k o r e p e t j  c y j  n c z n i o m  
s z k ó ł  n i ż s z y c h .  — /.głoszenia pod J .  P .  

4 4 0  przyjm uje Admin. ,,N. Reformy".

Z kapitałem kilku tysięcy złr.
poszukuje interesu korzystnego do spół­

ki lub samodzielnie. 446 2 5 
A d r e s : A. Z 5 poste rest. Kraków.

N a s i e n i e

k r a k o i  p a s t e w n y c h
„ M  o  N a  m  e “

jes t  n a  s p r z e d a ż  w  C h o r z e l o w i e  
p o  12 z ł r .  za 50 klgr., a  p o  i5  c t .

za ’/* M g r- 462 2 6
Z arzą d  dńbr p- Chorzelów .

W d o w a  z  p i ę c i o r g i e m  
d r o b n y c h  d z ie c i*  wyni­
szczona d ługą chorobą swego 

t  męża, po którego śm ierci sama 
do tego by ła  chorą , pozostaje 

bez żadnych środków do życia. Udaje się przeto 
de P. T. Publiczności z prośbą o łaskaw ą pomoc. 
450 3 3 B a r y  a  P e t r y k i e w i c z

w Podgórzu, ulica Salinarna, L. 5.

Życzący poznać gruntownie
język  francuski
i wyrażać w nim myśli swoje ustnie i 
p iśm ienn ie , raczy się zgłosić do n a u ­
czyciela J a n a  C z a r n o w s k i e g o ,  ul. 

Szpitalna, L. 28, I piętro.



Nr. 40. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Lutego 1895.

Skład fortepianów fisliarmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Krabów, Rynek gl., L. 13, u „
poleca ins trum enta  z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych,

Sprzedaż —  Zamiana -  W/najem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Szuka żony 4ti6 1 3

w średnim  wieku, panny lub wdowy bezdzietnej, 
dobrej osoby , z pasag iem , w d o w i e c ,  
lat 36 mający, wzorowy przemysłowiec, uczciwy, 
z m ajątkiem 20.000 z ł r , powodzenie dobre. Dy- 
skrecya ścisła. Fotografia zbyteczna. Listy prosi 
adresować pod D . D .  poste rest. K r a k ó w .

3 pokoje z kuchnią
n a  II  p i ę t r z e , w  d o m u  Ł .  1 © ,  p * z y  
01107 S ł a w s l t o w s k i e j , k a ż d e g o  

c z a s u  d o  w y n a j ę c i a .
Q  J .  I m m  w tymże dom u, od ulicy 

św . Tom asza , od I kwie 
tnia 1895 roku do wynajęcia. 472 i 3

Kojarzenie małżeństw.
W najstarszem  w A ustro-W ęgrzeeh  m iędzyna- 

rodowem  b iurze, pośredn iczącem  w kojarzeniu  
m a łżeń stw , zapisanych je s t b a r d z o  w ie l e  
b o g a t y c h  d a m ,  c u c ą c y c h  w y jA ć z a
mąż. Między temi 2-50 dziewcząt sierót z ma 
jątkiem  od 1500 do 2 milionów złr., 400 wdów 
z majątkem od 1000 do 5 milionów złr., 600 
dziewcząt z posagiem od 1000 do 300.000 złr 
Na zapytania listowne w języku niemieckim po 
otrzym aniu 15 et. w znaczkach pocztowych od­
powiada naty, hmiast pod największą dyskrecyą 
Adm inistracya „ (>  1 u  b  n  s*‘,  B u d a p e s z t ,  

Profetensasse 7. 4 7 z 1

( & ® © ® ® © ® ® ® ® ! 1 © ® ®  i® ® ® © ® © ® ® © ^

Capillin
w y c i ą g

na porost i wzmocnienie

Potrzebne s a 473 1

p a w  ile ręcznego białego Palta.
YS iadomosć w hotelu Londyńskim u portyera.

Kto sie chce ożenićh
niech się zwróci z zaufaniem  do Adm inistracyi 
„Union*, B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse,
L. I. Świetne partye W yjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 476 l 2

• O O O O O  O O O O  O O O O a

? Z apteczki domowej $
_ IV d n iu  W 1 I AI l rr n v  O L n n i  i’ ^  ii Ł m \i i.n .i ;według Wieleb. ks. Sebastyana Knaippa, a  

jedynie prawdziwych środków i y

wódki ziołowej 0
z roślin apteki ks. K n e ip p a , skutecznej Q  
.» cierpieniach żołądka, w katarze, zafie- I  
gm ieniu, febrze : wyborna przeciw infiuen - y  
zy, g ryp ie , cholerze, biegunce, m igrenie, 
bólu głowy, niestrawności, otrzymać można

V w  c e n t r a l n y m  s k ł a d z i e  m a t ę  
Q r y a l ó w  a p t e c z n y c h  Q
A Zygm unta W ilczyńskiego 5
Q  m agistra fa rm acji 474 1 2 Q

Q w Krakowie, ul. Karmelicka, 16. Q 
• O O O O O O O O O O O O O O

n - V 

0

Kto się chce żenić.
Mieszczanin czy szlachcie . który ehee się o- 

• żenić odpowiednio do swego stanowiska i do 
swoich stosunków , niech zażąda p r o j e k t u  
m a ł ż e ń s t w ,  z pisemną wskazó wką do zawar­
cia znajom ości, od M a r i a g e  C o m p a n y ,  
B u d a p e s z t ,  za nadesłaniem  30 ct. w m ar­
kach listowych w zamkniętej kopercie. 475 1 2

R o b o t y  j3ł 4 4

rzeźbiarskie i kamieniarskie
od najprostszych do najozdobniejszych, z rozmai­

tych gatunków kanueni. oraz

s z t u k a t e r y e
z  g l p s n  i w a p n a  h y d r a u l i c z n e g o ,

wykonuję po cenach najprzystępniejszych.
Polecając się względom i pamięci P. T. Publi­

czności , Przewielebnego Duchow ieństw a, oraz 
Wnyeh P P . Architektów, Inżynierów, Budowni­
czych i Majstrów m urarskich . nadmieniam , iż 
dokonawszy pod kierunkiem  Wgo Prof. Odrzy- 
wolskiego większej części robót restauracyjnych 
rzeźbiarskich kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, 
mam na składzie odlewy gipsowe z ornamentyk 
włoskich tejże kaplicy, mogące służyć jako wzory 
do rysunków dia szkół i zakładów przemysłowych.

Antoni Broniszenrski.
K r a k ó w  , u l .  P o d z a m c z e ,  Ł .  3 .

Tylko 3 zir.
najodpowiedniejszy 368 2 6

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )

CSJ

Portrety  naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Term in 

dostawy w przeciągu 10 d n : . 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Fotc ■ 

gratia zostaje nieuszkodzoną.
Odznaczony zakład artystyczny p. f.

Siegfried Bodascher
Wiedeń, II., Praterstrasse, 61.

przez 35 la t doświadczany okazał się niezawodnym przeciw wypadaniu włosów, usuwa 
natychm iast łu p ie ż , jest niezawodnie skutecznym środliein  n a  w zm ocn ien ie  k o ­
rzeni w łosów  i po krótkiein używaniu wywołuje ponowny ich porost. C a p l l .
11 xx wraz z p o m a d ą  C  o  p i  J lira . , sporządzone z zn p e łllie  czystych  
i n i*szk o d liw ych  s k ła d n ik ó w , skutkują we wszelkich wypadkach jak  najle­
piej. — Można przeglądać najzasz.cz.ytniejsze listy z. uznaniem od wybitnych osobistości 

wszelkich kół towarzyskich z kraju i zagranicy.
O s p l l l l n i . w yc iąg  na porosi i w zm ocnien ie  w łosów  , ko­

sztuje -. m ała flaszka 1 z łr ., wielka 1  zlr . 5 0  cnt.
P o m a d a  O a p l l l l n .  kosztuje : m ały słoik OO et., wielki 1 złr.

Zamówienia listowne za gotówkę lub za zaliczką.
S k ła d  g łó w n y ,  454 i ,o

L e o p o l d  H r u s c h k f i ,  fryzyer,
Wiedeń, I., Graben, Nr. 29  (Trattnerhof).

Poszukuje odsprzedających I zastępców w  każdem mieście
t| 0 0 0 0 0 0 0 0 | 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ |

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I L E R

w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 
obok księgarni Wgo Friedfeina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P . T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

M I G D A Ł O W E  o t r ^ i

'Z ZAPACHEM FIOłKOWEM1
działają n a  skore nadając 
elastyczność, piękną, płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują, zupełnie mydła i puder. 

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

M . Ć^Cotsc/î &s
W  W IED N IU  I. LUGECK NS 3 . 

naprowincjji wwifflszych magaryMch parfumeryi. 453 l 15

P ł i .  Ma y fart i S p .  
F a b r y k i  m a s z y n  r o l n i c z y c h

W i e d e ń ,  II., Taborstrassa, Nr. 76.
Rok założenia 1 87 2 .0,lznaez‘7,j przeszf0 SB0 i ° T ń- f  ^ m i  i bronzo- goo robotników.i wemi mcaalrtiiu na wszystkich większych wystawach. -----

W yrabiają najlepsze

M a s z y n y  d o  m ł ó c e n i a
do poruszania ręką, kieratem lub parą.

K ieraty
do zaprzęgu od 1 do (i pociągowych zwierząt.

Najnowsze młynki do czy­
sz c z e n i zboża.

Tryery, łuskacze kukurudzy, 
Prasy do siana i słomy

r ę c z n e ,  s t a ł e  i r u e h o m e. 
P ł u g i  1. 2, 3 i 4-skibowe. B r o n y  i w a lc e  na pola i łąk i. S i e c z k a r n i e ,  s i e k a ­
c z e  d o  p a s z y  i b a r a k ó w ,  ś r u t o u n i k i .  P r a s y  <■<> z i e l o n e j  p a s z y ,  paten! 
Blunt. Przenośne k o t ł y  z  p i e c a m i ,  jako to parniki paszy dla bydła, aparaty do prania.
P r a s y  do rozmaitych celów, jak  również do wina i owoców. S u s z a r n i e  owoców i wa­
rzyw, oraz do wszelkich celów przemysłowych. Samodzielne patentowane p o l e w a c z e  

w in n y c h  l a t o r o ś l i  i r o ś l i n  ..Syphonia*. 423 1 10
K a ta lo g i  d a r m o .  —  P o szu k u je  s ię  za s tęp có w .

wykonanych podyug najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
P rak tyka , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełnie zadowolnić nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i napraw y usku­
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i p o  c e n a c h  n a ­
d e r  p r z y s t ę p n y c h .

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
inne kosztowności. 263 ó 0 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

Odznaczone 16 medalami na wystawach krajowych 
I zagranicznych. — W Londynie r. 1893 I we 

Lwowie r. 1894 złutemi medalami.

Główny fabryczny skład wysyłkowy
Pierwszej galicyjskiej

LEONHARDIEGO ATRAMENTY
są najlepsze. Tylko w tenczas są jedynie prawdziwym wyrobem

wynalazcy Aug. Leonhardi’ego, Bodenbach h. E.

gdy są opatrzone tym
o. k. austr. pat. Nr. 36.089

znakiem  ochronnym
•k węgier. pat. N r. 48.274.

Lekko spływające, najlepsze atram enty do pro­
wadzenia ksiąg. Pismo na dokumentach jest 
niezm iernie trwałe. — W yrabiane moim paten­

towanym sposobem.

Atramenty do pisania.
Anthracen niebiesko-czarny 
Wyborny do książek 
llizaryn ziel -niebiesk.-czarny

Galasowy bardzo czarny 
Pocztowy

Atramenty do kopiowania.
Anth-acen do kopiowania dają wyborne kopie ; zarazem nadają się do wpi-
Alizaryn do pisania i kopiowania sów w księgi.
Encre violette noire communicative |  Jedyne atram enty do korespondencyj liandio-
Fiołkowy dający dwie kopie > wych, z których jeszcze po m iesiącach można
Czarny pocztowy kopiowy j  mieć wyraźne kopie.
Non plus ultra, daje 4 —6 kopij. W ażna rzecz dla banków, towarzystw ubezpieczeń i za­

morskich korespondencyj.

Atramenty kolorowe, atramenty do autografów, hektografów, rozpuszczone tusze dla 
inżynierów i rysow ników ; proszek atramentowy i ekstrak t, farby do pieczęci, 
do kopiowania czcionkami, wyroby do znaczenia b ie lizn y ; rozpuszczony klej i 
guma; klej rybi, klej z polj kiem ; woda Labarraąue do wyw abiania plam atra­
mentowych z, papieru i bielizny. Lak, wosk itp. itp.

D o  n a b y c ia ,  p r a w i e  w e  w s z y s tk i c h  h a n d l a c h  p r z y b u r ó w  d o  
p i s a n i a  t a k  w  k r a j u  j a k  i z a g r a n i c ą .  641 25 26

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !Turecfcl
Balsam na porost brody

wydaje z  z a d z i w i a j ą c o  s z y b k i m  skutkiem

okazały w ąs
dumę każdego m łodzieńca. W ysyłka także za zaliczką. D o z a  z ł r .  1 8 0 .

Do nabycia w  K r a k o w i e  w aptece „pod barankiem 1* W. Redyka, 
nlica Mikołajska, L. 2. 217 5 52

Ten znak ochronny znajduje się na  każdej paczce B e r b a t y  pochodzącej z mojego 
m agazynu. — Od 30 lat zaprowadzona. — H e r b a t a  zawsze większe uzyskała rozpowsze­
chnienie. Jest zawsze świeża i tania.

H e i - b a t a  g o s p o d a r s k a  1 złr. 60 centów. — H e r b a t y  c z a r n e ,  dobre 2 złr., 
2 złr. 4u et., 2 złr. 80 ct., 3 złr. 20 et., 3 złr. 40 et.. 4 złr. i wyżej za ‘/i kilo. — O k r u c h y  
h e r b a t  złr. 1.40, 1.60 i 2 za 1 j  kilo. — Prawie wszystkie znaczniejsze handle w Galieyi pro 
wadzą te h e r b a t y  po cenach oryginalnych. 84 22 24

M a g a z y n  H e r b a t  i W in
Juliusza Grossego

w Krakow ie, R ynek główny, Pałac Spiski.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „Gesichtspom ade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą. — Dostać można w pierwszym Składzie 
aptecznym J. W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7 . , — Słoik 60 ct., 

pół 40 centów. 143 57 0

K. Zieliński
m e c h a n i k  I o p t y k  w  k r a k o w

Rynek główny, Linia A
i e ,

B. 124 72 0
polana

i n s t r u m e n t y  m i e r u  z e .  
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i p o  
l o w e .  o k u l a r y  , i w l k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów 1*11 e i u i < - / u y ■ li. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, h a t e r y e  lekarek <• z prą 
dem stałym , b a r o m e t r y  , a n e -  

t d y  i t p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

A R K E

Herbabnego
podfosforanowy

syróp wapienno-żelazisty.l
T en  od 25 lat zawsze z dobrym  skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak  najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza po ty , podnieca ap e ty t, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W  syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do  przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sola 
fosforanu wapna pom agają  u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

C e n a  1  f l a s z k i  z ł r .  1 * 3 5 ,  pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

I* o * lm y  ż ą i l i ió  skhwhkc wy r a ź n i e  „ I ł e r b a - I  
l u t e g o  s j r n p n  w a p i c n u o - ż e l a u l a t c g o * ' .  Juko znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane w ypu-1 
kłem i literam i nazwisko „ I l e r l m  h i t y  “, a nadto każda flaszka I 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym 

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uw agu^B  

G ł ó w n e  m i e j s c e  w y s  ł k n w e
w Wiedniu, apteka „au r Barm herzigkeit“ , vil/1 Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY : w KRAKUMIP ma K. Stockmar apt W. Redyk apt., K. W iszniewski apt ; 
we L \\ 0W IE  Z. Kuoker apt. pod „srebr. Orłem", P. Mikolasz apt., J . W iewiórski apt. i H. 
Bhinmnfold apt.. A. Sklepiński, J . Beisilr, C. Krzyżanowski.; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuohs 
i R. K eller; w BORSZCZUWIE M. Nicmczewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w CZER- 
NIOWOAUH J. Mahl apt.. Dr. J . Barber, W. v. A ltli: w DORNA WATRA E. F ritseh  ; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Hesehellcs ; w GljRAHUMORA E Botezat; 
w HORODENCE M. Axentowi<-z; w JAROSŁAW IU J. Rohm, L. Grzym ała W isłocki; w JA ­
ŚLE R. Paleli; w KIMPOLUNG F. Fritseh ; w KOŁOMYI J. Sidorowie/., E Stenzei K. Br. 
W itosl iwski; w KOPYUZt ŃUACH M. Rcder; w KRYNlUY H. N itr ih it:  w MIELCU A. P a ­
wlikowski; w NIŻANKOW JCACH W. W łodzim irsk i; w PODWOLOCZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J . Lcpiankiewic-z ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranow ski; 
w RADOWCACH je Rossigno, A. Dcc-ani; w SADOGÓRZE Rubinowioz; w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I. Aluksicwiez; w ŚNIATYNIE F. Nicmczewski; w SUCZAWIE E. Botta, 
J . Soli miii; w STAN1SŁ AWOU IE  A. Beil, J . Mat-ura, A. Strzemeuki; w STOROŻYŚŃCU H. 
Fiillonbauni; w STRYJU L. p a rtn e r; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
uiann; w TARNOW IE St. Pawłowski, w WILAMOWICACH F. Schneider; w W INNIKACH 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKY I A. Dadlec apt. 150 9 1 4 1

na  sposób amerykański urządzonej 
pod firmą

i. Michnik w Bochni
poleca

skompletowane pakiety pocztowe ze znanych z do­
broci suszonych jarzynek i owoców bocheńskich, 
jako to : zupy warzywne „Juiienne*, groszek zie­
lony cukrowy, fasolka zielona, krajana , fasolka 
szparagow a, marchew k a ro ta , sz p in ak , szczaw, 
kapusta brukselska, kapusta włoska, kapusta zwy­
czajna do kapuśniaków, kapusta czerwona sała­
towa, kalarepka, cebula, pomidory, selery, pory, 
pietruszka, koper, jab łka  kompotowe w ćwiartkach 
i krążkach , gruszki kompotowe , strugane, eałe, 
w ćwiartkach i połów kach, śliwki kompotowe, 
olbrzymie, śliwki łuskane, prunelki, wiśnie, ma­
liny, borów ki, marm olada z renglotów , powidło 
śliwkowe przecierane, powidło z gruszek i jabłek, 

pasty owocowe, grzyby najprzedniejsze. 
Cenniki wraz z szczegółowym opisem wysyła się 

na żądanie odwrotnie.
Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyż­

szają świeże swym właściwym delikatnym  sma­
kiem.

Sposób użycia jest pojedynczy, m ianow icie : 
należy zamoczyć w wodzie letniej potrzebne wa­
rzywa lub owoce przez 2 godziny, poezem jak  
.-wieże przyrządzać i gotować.

W arzywa bocheńskie w suehom miejscu trzy­
mane konserwują się bardzo dobrze kilka lat, 
nie tracąc na dobroci. 55 11 12

S k ł a d y  u t r z y m u j ą :  w Krakowie Ed­
mund K lim ek , R y n ek , lin ia  A-B; w Dąbrowy 
W alery H einz, ap tekarz; w Jarosławiu A. Tu 
m id a jsk i; w Przemyślu M. K ru g ; w Tarnopolu 
E. Frantz ; w Czerniowcach A. T abakar & Gaj na.

To nie igraszka!
To nie ż a r t ! T« nie Łrętactwo, lecz najczystsza,

święta
D ra  w  d  a.

Od wszelkiej pochwały wyższą jest nasza słyn­
na, prawdziwa

ko lekc ja  Chicago
którą z powodu zwinięcia naszego handlu galan te­

ryjnego wysprzedajemy

t y lk o  z a  3  z łr ,  5 0  c t.

L i m s  h e r b ą b n y  w i e n m

1. zegarek Tuka remont., pierwszej jakości, do­
kładnie idąey, z trzechlem iem  poręczeniem.

1 piękny z fałszywego złota łańcuszek pancerzowy.
2 spinki do manszetów podwójnie złociste, z pa-

tentowanem urządzeniem, prawnie zabezpiecz. 
2 piękne podwójne spinki do gorsu.
1 bardzo piękna podwójna spinka do krawatki. 
1 cygarniea (hygieniczna).
1 dobry zegarek Solinger. 416 1 3
1 necesser z puzderkiem.

Wrszystko razem ( l o  « z tu l t )
ty lk o  3  z lr . 5 0  c t.

Prosim y z zamówieniami spieszyć się co p rę ­
dzej, dopóki zapas starczy, gdyż taka sposobnosć 
rzadko tylko się nadarza. W ysyłki za zaliczką 
lub po otrzym aniu należytości załatw ia das Com- 
missionswa»renhau8 d. „Amerlkanischen Tuka- 
Uhrenfabrik" W i e d e ń ,  I I ,  Taborstrasse, 44. 

Za niestosowne zwraca się pieniądze.

Kupuję w każdej ilości odpadki 1 
o b r z y n k i  papierowe, stare 
g a z e t y ,  sAare popisane papie­
ry  i akta przeznaczone na z n i ­

szczenie, albo do przerobienia w fabryce 
p a p ie r u , lub też do dalszej sprzedaży 
w moim składzie papieru i dyktur w 
Krakowie, ulica Kurniki, L. 7. 426 2 3 

W .  G - e s a n e r .

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„XI. D ltm ar4* 

Kraków, Rynek główny, L  U l .
Zam wienia z prowincji wykonają się odw o 

tnie. Rysunki do dyspozycji. 195 274 300 
O e n y  b a r d a o  t s k n i e .

P o s z u k u j e  s i ę

kapitała 1X000 zlr.
n;i 1% , na hipotekę majątku 7, emskiego w po­
wiecie Krakowskim, zaraz po Kasie oszczędności 
m iasta Krakowa ( d r a g a  h i p o t e k a ) .

Wiadomość w biurze adwokata Dra Bobilewi- 
cza w Krakowie, ul. Grodzka, L. 25. 4u8 3 3

2 drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier 1 fabryki Braci Fiałkowskich w Bieisku. Odpowiedzialny rządca drukatr&i A. Szyjewgki


